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Ze sto łu  redakcy jnego .
W iadom ości handlow e.

Sprawy rolnicze w sądzie.
N ap isa ł

Adw. Dr. Leopold Caro, (Kraków).

Weclle ustaw y procesowej austryackiej, spraw y handlowe 
i wekslowe sądzi się w trybunałach, złożonych z 3 sędziów 
z k tó rych  jeden  je s t fachowym znawcą ty ch  sjiraw, m ianowanym  
z grona kupców. Spraw y wekslowe poczytuje państwo za tak  
ważne, że najm niejsza spraw a o k ilkanaście koron nie je s t 
rozstrzygana przez jednego sędziego, ty lko przychodzi pod 
rozpoznanie aż 3 sędziów. Postanow ienia te w yw alczyły sobie 
sfery kupieckie  w czasach zw ycięstw a liberalizm u. Mimo, że 
dziś liberalizm  ekonom iczny zbankrutow ał na całej linii, zdo­
bycze jego siłą ciężkości pozostały dotąd a ro lnicy nie upo­
m inają się o zm iany w tym  k ieru n k u  pożądane. Do tak ich  
zmian należałoby postanowienie w ustawie, że zdolność w eks­
lowa tj. prawo podpisywania wekslu stanowczo nie może 
służyć analfabetom  oraz, że na giełdzie grać mogą tylko ci, 
k tórzy się na tern fachowo znają a w zględnie stanow iskiem  swo- 
jem  da ją  rękojm ię, że się znać mogą a więc jed y n ie  proto­
kołowani kupcy. U organizow any rozbój sfer zamożnych przez 
gełdziarzy a sfer ubogich w łościańskich i robotniczych, przez 
lichwę byłby  w tedy znacznie u trudniony. Oprócz tych  dwóch 
postulatów należałoby wywalczyć sobie trzeci, o k tórym  mam w ła­
śnie zam iar mówić, tj. by  spraw y dzierżaw ne sądzone były  
bez w zględu na wysokość sum y spornej przez trybuna ł zło­
żony z trzech sędziów, tudzież, by w każdym  takim  try b u ­
nale zasiadał reprezentant stanu rolniczego sędzia zawodowy.

Od szeregu la t zastępując w sądzie rolników  wielkich 
i m ałych przyszedłem  do przekonania, że sędziowie nawet 
przy najlepszej woli i chęci załatw ienia spraw y spraw iedliw ie 
nie mogą tego uczynić, bo nie m ają pojęcia o rolnictw ie 
i często w w yrokach piszą z tego powodu wprost nonsensa. 
Ponieważ najlepiej każdą rzecz uzasadnić można na p rzyk ła­

dzie, więc też pozwolę sobie opowiedzieć jeden  w ypadek, szcze­
gólnie ja sk raw y , k tó ry  mojem zdaniem najw ym ow niej pow yż­
sze żącjanie uzasadnić je s t w stanie.

W łaściciel m ajątku  w ydzierżaw ił go na la t 12 dzier­
żawcy, k tó ry  na poprzednich dzierżawach bardzo sm utno się 
w pamięci zapisał, o czem niestety  w łaściciel nie m iał poję­
cia a przez b rak  przezorności nie poinformował się zupełnie
0 przeszłości dzierżaw cy. D zierżaw ca zaczął gospodarować. 
Gospodarował więc w  ten sposób, że na przestrzeni p rzy n a j­
mniej połowy m ają tku  obejm ującego blisko 500 morgów 
gnieździły się bujnie w szystkie chw asty rosnące na ziemiach 
Polskich. O plewieniu nie było mowy. Tlom aczył się. że do 
plewienia nie może znaleść robotników , mimo, że plewią ko­
biety  i dzieci, które- zawsze są na  miejscu. Nawozów sztucz­
nych nie używał, ziarno sprowadzał w nieplom bowanych 
w orkach i nie od pow ażnych firm ale od żydów m ałom iastecz­
kowych. Nawozu naturalnego nie mógł w yprodukow ać w od­
powiedniej ilości, trzym ając zaledwie 10 sztuk bydła rogatego
1 14 czy 15 koni. Służby dw orskiej m iał wszystkiego 2 p a ­
robków  i dziewkę, do roboty w żniwa najm ow ał ludzi, k tórzy  
mu jed n ak  uciekali, bo zgodziwszy za 40 ct. p łacił dziennie 
po 25 a przytem  bił i lżył robotników. Oczywiście pola 
leżały odłogiem budynki niszczały, drobnych reperacyi nie 
w ykonyw ał a służbie, k tórą trzym ał a której nie dostarczał 
drzew a w zimie, do czego by ł obowiązany polecał w yłam y­
wać krzyże i miecze z budynków  gospodarskich i niem i pa­
lić. G run t na polach był n ieprzem akalny. Mimo m okrego roku 
1905 nie urządzał przecznic dla odprow adzania wody, skutkiem  
czego woda zostawała na polach i niszczyła plony. Blisko m a­
ją tk u  przepływ a rw ąca rzeka, w zimie tw orzą się na niej 
k ry  lodowe, dla zabezpieczenia od których, brzeg zarośnięty 
je s t przez w iklinę, dalej zaś rosły  gęsto kilkudziesięcioletnie 
olszyny, za którem i wznosił się w ał zasłaniający brzegi od 
wylewów. Dzierżaw ca nie robił sobie w ielkich cerem onii 
z olszyną, wyciął- około 50 zdrow ych drzew, co m u było nie 
dozwolone, nadto zaś w ten sposób naraził pola w łaściciela na 
niebezpieczeństwo wylewu.

W ystąpiłem  więc w im ieniu w łaściciela z żądaniem  
rozw iązania kon trak tu  dzierżawnego z powodu złej gospodarki 
dzierżawcy. W ezwano 2 sąsiadów dla ocenienia, czy gospo­
darka  dzierżaw cy je s t  racyonalną czy też połączoną ze znacz­
nym  uszczerbkiem  dla właściciela. Rzeczoznawcy w ytknęli 
szereg powyższych błędów, w rezultacie je d n a k  w idząc ładne 
urodzaje —  było to w czasie żniw roku 1905 — powiedzieli, 
że na ogół gospodarka dzierżaw cy je s t „dobrą11, skutkiem  zaś 
jego niedbalstw a może powstać szkoda ty lko dla plonów,
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w ięc d la  n iego  sam ego, n ie  zaś d la  su b stan cy i tj. d la  ziemi, 
należnej w łaścic ielow i. Z ap y tan i, czy  gospodarkę tego ro d za ju  
u w aż a ją  za rac y o n a ln ą  i zgodną z w y m ag an iam i agronom ii, 
odpow iedzieli, że n a  to p y ta n ie  odpow iedzieć n ie  są w  stan ie  
a zw ro tu  o „ d o b re j1' gospodarce  u ży li je d y n ie  na zasadzie 
plonów . O rzeczenie rzeczoznaw ców  przysz ło  do sk u tk u  —  ja k  
to m ów ią —  po sąsiedzku , j a k  w iele b y w a  orzeczeń. S łyszano, 
że w łaścic ie l m a zam iar m a ją tek  sp rzedać  a dzierżaw ca opo­
w iadał, że n aw e t is tn ie je  ju ż  kup iec , k tó ry  m u za w cześn ie j­
sze u stąp ien ie  z d z ierżaw y  ofiarow ał 60 .000 koron, że je d n a k  
w łaśc ic ie l dow iedziaw szy  się o tem , sp rzedać  m a ją tk u  nie 
chce, bo ra d b y  w ziąć p ien iądze te  d la  siebie, w ięc nap rzód  
za w sze lk ą  cenę p ra g n ie  w y rzu c ić  dzierżaw cę, ab y  m u potem  
n ic  n ie  po trzebow ał zap łacić. O czyw iście opow iadan ia  te  by ły  
z p a lca  w y ssan e  a le  o siągnęły  cel zam ierzony , bo rzeczo­
zn aw cy  p ra g n ą c  n ie  pozbaw iać dzierżaw cy  spodziew anego 
zy sk u  n ad zw y cza j og lędn ie  p rzedstaw ili b ra k i is tn ie jące , o n ie­
dosta tecznym  naw ozie i czeladzi n ic  n ie  w spom nieli a  w  re ­
zu ltac ie  u zn a li g o sp o d a rk ę  d z ierżaw cy  za „ d o b rą 11.

W  to k u  p ro cesu  jeszcze  in n i rzeczoznaw cy  ze sfe r ro l­
n iczy ch  b y li p rzesłuchan i. Sąd dopuśc ił ich  n a  in n e  k w esty e  
a m ianow icie  n a  m isyę ja k ą  owe o lszyny  m ia ły  do spełnienia, 
fezy w sk u te k  w y c ięc ia  o lszyn  w iększe grozi n iebezpieczeństw o 
w y lew u  rz e k i i w  ja k im  stopniu. O koliczności te  rzeczoznaw cy 
po tw ie rd z ili w  zupełności. D ru g a  k w esty a , o k tó rą  pp. rzeczo ­
zn aw cy  b y li p y ta n i n ie  d o ty czy ła  k o n ic zy n y . D zie rżaw ca  za­
sia ł k o n ic zy n ę  nie n a  r/ 6 lub  1/e  m a ją tk u , j a k  do tego b y ł 
w ed le  za sad  racy o n a ln e j g o sp o d a rk i u p raw n io n y , a le  n a  p rze­
s trze n i o w iele w iększe j. R zeczoznaw cy  o rzek li, że n a  470 
m o rg ach  g ru n tu  conajw yżej n a  81 m orgach  m ogłaby  by ć  za­
sianą  k o n iczy n a . T ym czasem  dzierżaw ca, k tó ry  n a  80-ciu  
k ilk u  m orgach  k o n ic zy n ę  sp rzedał k u p co m  a p rag n ą ł m ieć 
oczyw iśc ie  i d la  siebie p ew ną ilosc n a  k a rm ę  d la  b y d ła , za­
s ia ł' nad to  d la  siebie k o n ic zy n ę  n a  50-ciu  m orgach  ta k , że ra ­
zem  skonsta tow ano  131 m orgów  za s ia n y ch  k o n ic zy n ą  oprócz 
43  m o r f  ów  k o n ic zy n y  św ieże]. R zeczoznaw cy  skonsta tow ali 
ty m  razem  i to, że ilość zasianej k o n ic z y n y  p rzew yższa o 50 
m orgów  ilość dopuszczalną  w ed le  rac y o n a ln e j g o sp o d ark i i to, 
że pole po k o n ie zy sk u  należało  zao rać  raz  w  je s ie n i, d ru g i 
raz  n a  w iosnę, podczas g d y  dz ierżaw ca  k o n ic zy sk a  w  je s ie n i 
n ig d z ie  n ie  b ra ł a ob iecyw ał b ra ć  dopiero  n a  w iosnę 2 razy , 
co uzna li w y ra źn ie  za n ieracyonalne.

I  cóż n a  to w szy stk o  sąd, k tó ry  oprócz tego m ia ł p rzed  
sobą c a ły  szereg  w y ra ź n y c h  n aru sz eń  k o n tra k tu  i  oczy w isty ch  
dow odów  n ie ra cy o n a ln e j g o sp o d ark i ze zn aczn y m  uszczerbk iem  
m a ją tk u  dzierżaw ionego  połączonych?

Otóż sąd  I. in s ta n c y i a  sk u tk ie m  ap e ła cy i i try b u n a ł 
z 3 sędziów , w y b itn y c h  p raw n ików , złożony, orzekł, że co do 
chw astów  i b rak ó w  p rzeczn ic  to m im o ty ch że  n a leży  uznać 
g o sp o d a rk ę  za „ d o b rą 11, bo ta k  pow iedzieli p ie rw si rzeczo­
znaw cy , a  sąd nie może się w daw ać w  k r y ty k ę  tego,, co ci 
rzeczoznaw cy  pow iedzieli. O czyw iście  zap a try w an ie  to je s t  
b łędne , bo sąd  m a n ie ty lk o  p raw o ale  i obow iązek  bad ać  
k ażd e  orzeczen ie  znaw cy , k o n k lu z y ę  je g o  po rów nać z całem  
rozum ow aniem , kon tro lo w ać  je g o  a rg u m e n tac y e , zadaw ać m u 
p y ta n ia  etc. G d y b y  było  inaczej, n ie  sąd a le  rzeczoznaw cy  
b y lib y  sędziam i w ta k ic h  sp raw ach ; skoro  sąd m a sądzić, 
n ie  m oże ślepo po legać na czy jem ś zdaniu , lecz m usi je  sp ra ­
w dzić. i skon tro low ać . A żeby  je  ato li sp raw dzić , m usi je  ro ­
zum ieć i m usi m ieć w  g ron ie  sw ojem  p rzy n a jm n ie j jed n eg o  
człow ieka, k tó ry  stoi n a  w ysokości zad an ia  i je s t  w stan ie  
zadać fachow e p y ta n ia  rzeczoznaw com  lu b  orzeczen ie  w y d an e  
przez n ich  we w szy s tk ich  p u n k ta c h  sp raw dzić . Co się ty c zy  
w y c ię c ia  o lszyn , sąd  pow iedział, że m ógł b y ć  w ylew , a le  go 
je szc ze  n ie  by ło  ta k , j a k  g d y b y  znaczny  u sz cz e rb ek  g rożący  
w łaścic ie low i m ógł is tn ieć  dopiero  w tedy , g d y  ju ż  szkoda n a ­
stąp iła  a n ie  ju ż  w tedy, g d y  przez usun ięc ie  n a tu ra ln e j ta m y  
szkoda je s t  oczyw iście praw dopodobna.

Co się ty c z y  in n y c h  szkód gospodarczych , w ięc chw a­
stów, b ra k u  przecziiic , sp rzedaży  słom y, zan iedban ia  b u d y n k ó w  
etc. sąd  u zn aw ał j e  za n ie  ta k  w ielk ie , ażeb y  z tego pow odu 
m ożna b y ło  żądać ro zw iązan ia  um ow y m im o, że k o n tra k t  w y­
raźn ie  postanaw ia ł, że każde  n aru sz en ie  k o n tra k tu  uw ażane

b y ć  m a w edle woli stron  za essencyonalne  i is to tne  i pociągnie 
za sobą w edle woli w łaścic iela  rozAviązanie um ow y dzierża- 
w nej.

Co się w reszcie  ty c z y  k o n iczy n y , to sąd orzeczenie d ru ­
gich rzeczoznaw ców  zupełn ie pom inął m ilczeniem , w idocznie 
go nie zrozum iał i pow ołał się i w tym  w zględzie n a  p ierw sze 
orzeczenie co do rzekom o „ d o b re j11 gospodark i m im o, że w tam - 
tem  orzeczeniu  k w es ty a  k o n iczy n y  zupełn ie b ad an ą  n ie by ła . 
P rzed łoży łem  je szcze  pism o dw óch obyw ateli, k tó rzy  nie m ieli 
ta k  są sied zk ich  uczuć  d la  dzierżaw cy , ja k  p ie rw si rzeczo­
znaw cy  a p o tęp ia jące  n a jo strze j fa ta ln ą  g o spodarkę  jeg o  
p rzed łoży łem  św iad ec tw a u rzędów  g m in n y c h  2 fo lw arków  
dzierżaw ionych  przez pozw anego stw ierdzające , „że g d y b y  w szę­
dzie ta k  gospodarow ano  j a k  dzierżaw ca, to b y  panow ał głód 
i nędza; n ie  b y ło b y  naw et n a  p o d a tk i11. W  najo strze jszy ch  
w y razach  w łościan ie szczegółow o u zasad n ia ją  po tęp ien ie gospo­
d a rk i dzierżaw cy. To w szystko  je d n a k  n ic  n ie  pomogło. B yło 
jeszcze  w k o n tra k c ie  postanow ienie, w edle k tó reg o  dzierżaw cy  
wolno by ło  poddzierżaw iać g ru n ta  w najw yższej ilości ‘50 m or­
gów  a sp rzedaw ać tra w ę  lub  k o n iczy n ę  w najw yższej ilości 
40  m orgów . K to  zna sto sunk i gospodarsk ie  i w ie, j a k  donio­
słą  ro lę w  gospodarstw ie o d g ry w a  konicz i j a k  ziem ię w y sy sa  
ta k , że co n a jw y ż e j n a  1/ 6 a  w n a jlepszym  raz ie  n a  y B części 
całej p rzestrzen i m oże b y ć  s ian y  bez szkody  d la  racy o n a ln e - 
go gospodarstw a, ten  zrozum ie, że bez w ypaczen ia  p ra w d z i­
w ej in te n cy i stron  k o n tra k tu ją c y c h  tudzież  bez oczyw istej 
k rz y w d y  d la  w łaścic ie la  nie podobna doliczac ow ych  oO m oi- 
gów  do ty c h  40  i w ychodząc z założenia, że czy się kon icz  
sp rzed a je  czy  ziem ię zasianą koniczem  poddzierżaw ia, to dla 
w łaścic ie la  je s t  w szystko  jedno  a w ięc w łącznej ilości 90 
m o rf  ów w ołno je s t  kon icz  sp rzedaw ać lub g ru n ta  n im  zasiane 
poddzierżaw iać ; s tro n y  bow iem  zezw alając n a  poddzierżaw ę 
n a  50 m orgach  n ie  m ogły  m ieć oczyw iście n a  m yśli k o n ic zy n y  
i jest to d la  każdego  w idoczne k to  się choć tro ch ę  zna n a  
gospodarstw ie. T ym czasem  w łaśn ie  ta k  sąd ap e la cy jn y  a rg u ­
m entow ał, d a ją c  tem  dalszy  dow ód ja sk ra w e j n ieznajom ości 
gospodark i w ie jsk ie j i n ie  zrozum ienie tego, co zrozum ieć b y ł 
w  danym  w y p a d k u  obow iązany.

W  pierw szej in s tan c y i m im o ty c h  w szy s tk ich  b łę d n y ch  
argum en tów  sądu, sp raw ę d la  m ego k lie n ta  w ygra łem , ale 
w ygra łem  j ą  n ie  z k tó re jk o lw iek  z p rzy toczonych  przez 
siebie p rzyczyn , k tó re  b y ły  is to tne  i doniosłe, owszem  sąd 
I. in s tan c y i u zna ł j e  w szy s tk ie  za b łędne i n ieuzasadn ione 
a rg u m e n tu ją c  w łaśn ie  ta k  ja k  to pow yżej p rzy toczy łem .  ̂ J e ­
żeli zaś p rz y c h y lił się m im oto do żądan ia  sk a rg i, u czy n ił to 
d latego, iż dzierżaw ca ja k ą ś  stodółkę poddzierżaw ił żydow i, 
czego m u n ieb y ło  w olno w ed le  k o n trak tu . Szczególna rzecz, 
że ten sam  sąd k tó ry  in n e  p rz y c z y n y  n aru sz en ia  k o n tra k tu  
poczytał za n iedosta teczne i to p rzy c zy n y  o w iele donioślejsze 
i w ażniejsze, je d n a k  uznał za stosow ne w y szu k ać  sobie ta k i 
stosunkow o drobiazg , ab y  um ow ę rozw iązać. S k u tk iem  tego, 
„ z a p a try w a n ia 11 sw ego p rzy z n a ł też sąd m em u k lien to w i 
ty lk o  ta k ie  koszta, ja k ie  b y łb y  m iał, g d y b y  je d y n ie  z pow odu 
p oddzierżaw ien ia  stodó łk i żądał rozw iązan ia  um ow y, a  to 
w brew  zasadzie  obow iązu jące j stro n y  do podaw ania, w s k a r­
dze w szystk ich  p rzyczyn  sk a rg ę  tą  u zasad n ia jący ch ; dzierżaw cy  
zaś w prost w brew  ustaw ie  p rzyznał w szy stk ie  koszta, ja k ie  
m u u ro sły  z pow odu w rzekom o n ieuspraw ied liw ionego  w pro ­
w adzenia p rzezem nie p rzy czy n , zdaniem  sądu n ieuzasadn ionych  
tak , że jeszcze została  g ru b a  n ad w y ż k a  n a  rzecz pozw anego, 
k tó rą  k iie n t mój m iał zapłacić. B y ło . do p rzew idzen ia  p rze- 
dew szystk iem , że skoro  nie w olno apelow ać od m otyw ów  
a ty lk o  od tre śc i w y ro k u  będę oczyw iście pozbaw iony ze-sw ej 
stro n y  p ra w a  apełacy i, bo n ib y  to sp raw ę w ygrałem , choć 
p rzypuszczać n ie  chcę, ja k o b y  w  w y ro k u  w łaśn ie o to cho­
dziło, b y  w łaśc ic ie la  m a ją tk u  p raw a  ap e łacy i pozbaw ić. Było 
rów nież do przew idzen ia , że sąd a p e la cy jn y , ja k k o lw ie k  by 
się za p a try w ał n a  in n e  p rzy c zy n y  rozw iązan ia  k o n tra k tu , j e ­
d n ak  d la b łahe j p rz y c z y n y  p rzez  sąd I. in s tan c y i p rzy ję te j 
k o n tra k tu  n ie  rozw iąże. T a k  tez było  w istocie. Sąd ape la­
c y jn y  bow iem  zm ien ił w yrok , oddalił m nie z żądaniem  sk a rg i 
i w szy stk ie  inne  p rz y c z y n y  ju ż  przezem nie p rzy toczone zbył 
a rg u m en tam i, ja k ie  tu  Streściłem , Za da lekoby  m nie zaw iodło
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gdybym  przedstawi! szczegółowo obraz strasznego zniszcze­
nia, skonstatowany w m ajątku  mego klienta. Mam nadzieję, 
że N ajw yższy T rybunał sprawiedliwości da się przekonać rze­
czywistym  stanem rzeczy i skoro sprawa obecnie toczy się 
w III . instancyi, przychyli się do słusznego ze wszech m iar 
żądania skargi. Atoli spraw a ta je s t dla m nie wym ow nym  
przykładem  i dowodem słuszności tezy postanowionej na w stę­
pie tj. potrzeby udziału sędziów fachowyrch w spraw ach ro l­
niczych.

„Ziemia m a prawo dom agać się podobnie ja k  kapitał 
i praca odrębnego ustaw odaw stw a i należnego ze strony ciał 
parlam entarnych poparcia; dopiero wówczas, gdy ten postulat 
zostanie spełnionym, państwo praw ne stanie się harm onijną 
budową, przyw róconą będzie równowaga w społeczeństwie. 
Nie przyw ilejów  ale praw  w łaściw ych dla siebie i zastosowa­
nych do swej odrębności m a prawo domagać się w łasność 
ziemska. M yślą przewodnią pokojowej reform y socyalnej stać 
się winno hasło „nie każdem u to samo, ale każdem u to, co 
jest dla niego w laściw em 11.

W ypow iedziałem  te słowa la t tem u 13 w książce mojej 
o lichwie. Smutno przyznać, że m yśli te dotąd nie znalazły 
dostatecznego oddźwięku ani w społeczeństwie ani tein miej 
w ustawodawstwie.

Dr. Jó ze f  Milewski.

Kwestya robotników rolnych.
Dokończenie.

Godząc się na ideę sozonowych robotników, podnoszono 
często niemożność je j zastosowania wobec b rak u  chęci sił lo­
kalnych  do zaw arcia na m iejscu sezonowej umowy roboczej. 
Jest to rzeczyw iście faktem  dowiedzionym w licznych w y­
padkach; w ynika to po części z obaw o powrót pańszczyzny, 
którym  to straszakiem  niestety posługuje się dotąd często 
i niestety ze skutkiem  niem oralna agitacya — po części po­
chodzi to stąd, że ci, co zostają na m iejscu, m ają i swoje 
pole, względnie role tych  członków rodziny, co w yem igrowali, 
do obrobienia i stąd chcą sobie przedew szystkiem  czas na 
pracę we własnem  gospodarstw ie zapewnić; ale trudność to 
nie decydująca; na to właśnie stworzono publiczne b iura  po­
średnictw a pracy, aby w yrów nać popyt i podaż robotników  
przedew szystkiem  w k ra ju  i za pośrednictw em  b iur tych  mo­
żna otrzym ać sezonowych robotników, chociażby „sw oi11 nie 
chcieli; pow staje w tym  razie konieczność zapew nienia m ie­
szkania tym  „obcym 11, ale zwłaszcza w pierwszej fazie tej 
ewolucyi organizacyi robotniczej mogą z tym  faktem  „obcych11 
robotników  być związane poważne zalety.

Zapew nieniu potrzebie robotnika dostatku sił, oraz zapew­
nieniu robotnikom  m iejsc p racy  i zarobku w k ra ju , a w ra ­
zie niemożności dostarczenia pracy odpowiedniej w k ra ju  do­
starczeniu je j zagranicą przy równoczesnem otoczeniu opieką 
naszego zarobkowego wychodźtwa, służą i służyć m ają publi­
czne biura pośrednictw a pracy. Istnienie ich je s t niedawne, 
a jed n ak  w ykazać one już  mogą pewne dodatnie rezultaty , 
ja k  to też zaznaczyło tak  sprawozdanie sejmowej kom isyi 
adm inistracyjnej, ja k  i rozpraw a w pełnej Izbie. Zadanie tych 
biur, a przez to i ich zarówno gospodarcze, ja k  społeczne 
znaczenie, je s t bardzo poważne. Ale znaczenie to urzeczyw ist­
nić się zdoła jedynie przy silnem ogólnem poparciu społeczeń­
stwa, zwłaszcza też pracodawców. Sam a organizacya, najlep ­
sza i najsum ienniejsza p raca tak  krajowego, ja k  powiato­
wych biur nie zdołają przynieść w całej pełni możliwych do­
datnich rezultatów  bez ogólnego szerszego poparcia. A popar­
cia tego niestety nie było w dostatecznej mierze. W  r. 1905 
było czynnych b iu r pracy 16 (Bochnia, Brody, Buczacz, Ko­
łom yja, Lim anowa, Łańcut, Mościska, M yślenice, Nisko, Oświę­
cim, Rzeszów, Sanok. Tarnobrzeg. Lwów. Kolbuszowa, Chrza­
nów), 29 powiatów oświadczyło się przeciw założeniu b iura  
pracy.- 25 powiatów nie powzięło było do chwili obrad Sejm u 
żadnej stanowczej decyzyi. D ane znów o ruchu  zgłoszeń

w biurach stw ierdzają nadm iar zgłoszeń robotników  sezono­
w ych dla pracy  w k ra ju , nadm iar zgłoszeń szukających pracy 
zagranicą (bo zagraniczni pracodaw cy jeszcze odrazu nie zgła­
szali się dość licznie do tych przeważnie zupełnie nowych 
insty tucyj), wreszcie nadm iar zgłoszeń szukających p racy  ofi- 
cyaiistów  pryw atnych; nie było przeto dostatecznie ofiarowa­
nej sposobności do p racy  w  k ra ju . Jedynie  popyt pracodaw ­
ców na roczną służbę folwarczną, oraz na służbę domową 
żeńską, przew yższał równoczesne i wcześniejsze zgłoszenia od­
nośnych robotników  i robotnic. Liczniejsze przeto zgłoszenia 
pracodawców są potrzebne, aby  b iu ra  mogły robotnikom  szu­
kającym  p racy  dostarczyć na odpowiednich w arunkach pracy 
w kraju , a przez to pozyskać ich zaufanie, módz wywrzeć 
w pływ  na rozwój całej naszej kw estyi robotniczej rolnej.

W  uznaniu doniosłości tej spraw y w ydał świeżo Kom i­
tet K rakow skiego Tow arzystw a Rolniczego, którego prezes hr. 
Zdzisław Tarnow ski był w nioskodaw cą i referentem  ustaw y
0 biurach pracy, poniższy kom unikat:

„Sejm owa K om isya adm inistracy jna, zdając podczas osta­
tniej, sesyi Sejm u krajow ego spraw ę z przedłożenia W ydziału 
krajow ego o publicznych B iurach pośrednictw a pracy  powo­
łanych do życia ustaw ą z dnia 16 m arca 1904 r., Nr. 56 Dz. 
u. kr., poruszyła znowu spraw ę ju ż  przedtem  niejednokrotnie 
w prasie i na zebraniach rolniczych roztrząsaną, a dla eko­
nom icznych, w szczególności zaś rolniczych stosunków naszego 
k ra ju  bardzo doniosłą: spraw ę tłum nej em igracyi robotników  
rolnych za gran icę przy równoczesnym  dotkliwym , z roku  na 
rok  się pow iększającym  braku  robotnika rolnego w k ra ju 11.

Pogląd K om isyi Sejmowej na ten niezdrow y i podwój­
nie, bo dla robotników  i pracodaw ców  szkodliwy objaw sięga 
w głąb istoty rzeczy: nie przeoczając bowiem szkodliwej agi- 
taey i p ryw atnych  przedsiębiorców, zwłaszcza pokątnych, k tó­
rzy  własnego tylko in teresu szukają w eksporcie ja k  najw ięk­
szej liczby robotników  za granicę, a zwłaszcza do Niemiec,
1 przy nie dość sprężystem  zachowaniu się władz kom petent­
nych, rzemiosło swoje w ykonują, dopuszczając się nieraz j a ­
skraw ych nadużyć — K om isya główną przyczynę tego złą 
upatru je  w zjaw isku e k o n o  r n i c z n  em,  a mianowicie: w do­
tychczasow ym  system ie robocizny rolnej, stosowanym z m a- 
łemi w yją tkam i przez ogół ro ln ików  w G alicyi — i zgodnie 
z tem założeniem kładzie głów ny nacisk na zastosowanie środ­
k a  zaradczego nie adm inistracyjnego, lecz e k o n o m i c z n e g o ,  
doradzając usilnie zm ianę dotychczasowego system u robocizny. 
Oto w yw ody Kom isyi:

„A by w yrów nać podaż pracy i popyt, za pracą w k ra ju  
z korzyścią dla robotnika i pracodaw cy, należy dążyć do 
zm iany dzisiejszych • stosunków  w gospodarstwie rolnem  pod 
względem najm u dziennego robotnika, mianowicie w tym  k ie­
runku , żeby robotnik znaleść mógł zarobek na cały sezon ro­
boczy, t. j. od wiosny do zimy, a przynajm niej na pewien 
dłuższy okres roboczy, więc wiosenny, letni łub jesienny . Nie 
może jednak  ulegać wątpliwości, że jed n ą  z najw ażniejszych 
przyczyn, k tóra  w yw abia robotnika zagranicę, je s t fakt, iż tam 
znajduje  robotę kontrak tow ą od wiosny do zimy, że więc ma 
zapewniony drogą umowy zarobek na cały ten przeciąg czasu11.

„Stosunki robotnicze w  gospodarstw ach naszych zdawna 
opierają sie na utrzym aniu  bardzo nielicznej czeladzi stałej, 
potrzebnej do obsługi inw entarza, cała zaś robocizna rolną 
dokonyw aną je s t przez najem nika dziennego, którego w pe­
w nych okresach używ a gospodarstwo w bardzo znacznej licz­
bie, a po za tem zupełnie się bez najem nika obchodzi. Są to 
stosunki przestarzałe i pod tym  względem pójść m usim y za 
przykładem  innych krajów  sąsiednich, ja k  n. p. W . K sięstw a 
Poznańskiego i urządzić się w ten sposób, aby przez stosowny 
podział p racy  i przez odpowiednie zestawienie zapotrzebowa­
nia sił roboczych na rok  następny, oznaczyć z góry, ja k a  licz ­
ba robotnika potrzebną będzie dla danego gospodarstwa, tak, 
ażeby przez cały sezon roboczy stale znalazła zatrudnienie 
i odpowiedni zarobek. Na tak ie  uregulow anie stosunków wpły- 
waćby m ogła stopniowa akeya agitacyjna, zainicyonow ana przez 
c. k. Tow arzystw a rolnicze i W ydziały Rad powiatowych, 
zwłaszcza w tych  okolicach, gdzie w najgorętszych czasach 
robót ro lnych odczuwać się daje b ra k  robotn ika11.
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„Chodziłoby więc o to, aby  pracodaw cy rolni w dobrem 
zrozum ieniu swojego in teresu zdobyli się na k ro k  stanowczy, 
zbadali naprzód’ potrzebę najm u w swoich gospodarstwach, 
obliczając się tak , ażeby pracę dokonyw aną od czasu do czasu 
w iększą liczbą dziennego najem nika  zastąpić p racą akordow ą 
i w ykonyw aną stale przez m niejszą iloso robotnika kon trak to ­
wego. W  ten sposób w ykalkulow aną ilość najem nika  w inniby 
pracodaw cy zgłosić następnie przed upływem roku  kalenda­
rzowego do Biura, podając okres czasu na jak i stale najem ­
n ika  potrzebują1'. ;

Istotnie działalność publicznych B iur pośrednictw a p iacy , 
m ających  poza sobą zaledwie nie cały rok  istnienia, w ykazała 
już  prak tycznie  pewną ważną lukę w ustroju naszego ta ig u  
p racy  w zakresie robotników  rolnych, a m ianowicie zupełny 
b rak  równowagi m iędzy podażą a popytem robotników  s e z o ­
n o w y c h  w rolnictwie. Na udowodnienie tego fak tu  w ystarczy 
w skazać dwie ty lko  c y f ry : w ostatnim  tygodniu m arca 1905 r. 
m iały  nieliczne, w tym  czasie istniejące powiatowe B iura pracy 
zgłoszonych około 2,500 robotników  sezonowych, zapotrzebowa­
nych zaś tv lko  150! Podaż przew yższała w tedy szesnastokro- 
tnie popyt, podobny zaś lub gorszy jeszcze stosunek u trzym y­
wał się przez całą wiosnę, t. j .  do końca kw ietn ia, a to^ n i e  
b i o r ą c  z u p e ł n i e  w r a c h u b ę  r o b o t n i k  ó w,  k t ó r z y  
d o m a g a l i  s i ę  p r a c y  w y ł ą c z n i e  z a g r a n i c ą  k r a j u .

W  zjaw isku tem ujaw nia się niewątpliw ie oddziaływ anie 
w ychodźtw a sezonowego do Niemiec na stosunki w kraju . Tam 
przyzw yczaił się robotnik nasz do kontraktow ej umowy o pracę 
na cały  sezon. T aka umowa zapew nia mu z gory  zatiudnie- 
n ie i zarobek na dłuższy czas, od wiosny do jesieni, je s t zatem 
z punktu widzenia robotnika korzystniejszą, aniżeli system  
dziennego najm u, stosowany w gospodarstw ach rolnych w kraju .

Z ^faktem tym  rolnicy m uszą się liczyć i dostosować się 
do zm ienionych w arunków , zwłaszcza, źe tendencya ku uzy­
skaniu pracy  sezonowej będzie wsrod robotników  coraz ogól­
niejsza i coraz intensyw niejsza. — W ypróbow aw szy i zrozu­
m iawszy raz korzyści p racy  sezonowej, robotnik nie ty lko  nie 
zechce wrócić sam do dorywczego najm u dziennego, ale nadto 
udzieli swoich spostrzeżeń i doświadczeń krew nym , znajom ym  
i sąsiadom, stając się tem sam em  skuteczniejszym  agitatorem  
em igracyi, niż płatni agenci zawodowi.

K w estya więc przedstaw ia się tak : rolnictw o galicy jsk ie 
potrzebuje wielkiej ilości robotników , a tysiące robotników 
potrzebują p racy  — pracodaw cy jed n ak  ofiarują pracę z dnia 
n a  dzień, robotnicy zaś żądają zajęcia na cały sezon.^

Poniew aż z przyczyn wyżej podanych niemożliwy jest 
powrót robotników  do dziennego system u najm u pracy, przeto 
jed y n ą  drogą w yjścia je s t zm iana system u robocizny po stro­
nie pracodawców, zastąpienie najm u dziennego najm em  sezo­
nowym . Ew olueya w tym  k ie ru n k u  je s t nieunikniona, ja k  nas 
uczą dowodnie stosunk'i u zachodnich sąsiadów, a kto się prę­
dzej dostosuje do zm ienionych w arunków , ten prędzej prze- 
będzie przesilenie.

T rzeba się zatem zdobyć na k ro k  stanowczy: zastąpić 
robotnika dziennego robotnikiem  sezonowym. W  niejednem  
gospodarstw ie stało się już  siłą konieczności, ale chodzi o_ to, 
żeby się odbyło wszędzie, gdzie się odczuwa b rak  robotnika.

Rzecz ta  w ym aga oczywiście zastanowienia i obrachunku
gospodarczego.

Punktem  ciężkości proponowanej zm iany je s t niew ątpli­
wie fakt, iż zm iana system u najm u pracy łączy się ściśle 
z podwyższeniem kosztów robocizny. P rzeciętny  koszt najem ­
n ika  dziennego czy tygodniow ego będzie zawsze niższym, an i­
żeli koszt robotnika zakontraktow anego na dłuższy^ przeciąg 
czasu. W  zam ian je d n a k  za wyższe koszta znika niepewność 
i ryzyko, czy w chwilach najgorętszych znajdzie się potrze­
bna ilość rą k  roboczych. N adw yżka kosztów odgryw a tu  rolę 
prem ii assekuracyjnej przeciw  możliwym stratom  w yniknąć  
stąd mogącym, że n. p. zbiory odbyły się w czasie niew łaści­
w ym  z powodu braku  lub przynajm niej niedostatecznej ilości 
robotnika. G dy zaś innego środka zabezpieczenia się przed ta- 
kiem i stratam i niema, przeto d ą ż n o ś ć  d o  p o s ł u g i w a n i a  
s i ę  r o b  o t n i  k i  e m  k o n t r a k t o w y m  j e s t  t a k ż e  p o s t u ­
l a t e m  z a s a d y  g o s p o d a r n o ś c i .

Również nie pow inna rolników  odwieść od przedsięwzię­
cia tego koniecznego kroku  możliwość zmowy robotników, bo:

1. robotnik  sezonowy więcej będzie m iał interesu w do­
trzym aniu  kon trak tu , niż robotnik dzienny,

2. p rzy zaw ieraniu umowy można postanowić, że pewna 
część p łacy dziennej ma pozostać aż do końca sezonu, jako  
rękojm ia dotrzym ania w arunków  kon trak tu , ,

3. wreszcie możliwość zmowy i przy obecnym  system ie 
robocizny istnieje, ja k  uczy doświadczenie.

Zadaniem  też publicznych B iur pośrednictw a pracy  bę­
dzie postarać się o to, aby pracodaw ca zamówioną ilość robo­
tn ików  istotnie na term in otrzym ał.

Zadanie to je d n a k  B iura będą mogły spełnić ty lko  w ta ­
kim  razie, jeżeli otrzym ają zam ówienia od pracodaw ców  dość 
wcześnie, t. j. zanim  robotnicy zostaną zakontraktow ani za­
granicę. ,

..Sprawa używ ania robotników  sezonowych je s t piekącą 
dla zachodniej części k ra ju , gdzie em igracya czasowa p rzy ­
brała  już bardzo wielkie rozm iary (najm niej 60,000 ludzi ro­
cznie), ale nie je s t też bez znaczenia dla powiatów wschodnio- 
galicyjskich . Sztucznie przez rusk ie  organizacve polityczne 
wywołany ruch  wychodźczy pośród ludności w iejskiej ruskiej 
jest na razie dopiero w początkach i nie przekroczył liczby 
około 8.000 wychodźców w r. 1905, jed n ak  w każdym  razie 
rozpoczął się i je s t prawdopodobnem, że będzie się rozszerzał, 
a to już czyni spraw ę użycia pracy sezonowej także w G ali- 
cvi wschodniej aktualną".

..To też podejm ując i rozw ijając m yśli rzucone przez 
sejmową Kom isyę adm inistracyjną, Kom itet c. k. krakow skiego 
Tow arzystw a rolniczego zw raca się do w szystkich p rak ty cz ­
nych  rolników ,' k tórzy  się w swojem gospodarstw ie posługują 
p racą najem ną, z podwójną prośbą:

1. aby celem wszechstronnego ośw ietlenia spraw y za­
brali głos i swoje spostrzeżenia, uwagi, potrzeby i życzenia 
podali^ do wiadomości krajow ego B iura pośrednictw a p racy  
przy W ydziale  K rajow ym , czy to przez omówienie w prasie 
codziennej lub peryodycznej. zwłaszcza rolniczej, czy to w dro­
dze korespondencyi z podpisanym  Kom itetem , czy wreszcie 
przez bezpośrednie zniesienie się z krajow em  Biurem  pośre­
dnictw a pracy. .

2. aby we w łasnym  interesie bezzwłocznie przystąp ili do 
obliczenia, ’ja k a  ilość robotnika sezonowego potrzebna im jest 
do w ykonania  w szystkich robót polnych od wiosny do jesien i 
i aby ilość tę  z całem zaufaniem  podali najbliższem u publi­
cznem u B iuru  pośrednictw a pracy, zanim  robotnicy  zostaną 
do Niem iec zakontraktow ani".

„Równocześnie Kom itet odnosi się do K rajow ego B iura 
pośrednictw a p racy  przy  W ydziale K rajow ym  z przedstaw ie­
niem tych  żądań rolników, k tóre podniesiono podczas dysku- 
syi przeprow adzonej w  tym  przedm iocie na posiedzeniu K o­
m itetu, oraz z prośbą, aby na żądanie stron udzielało im w tym  
względzie wszelkiej pomocy i inform acyi, oraz ile możności 
uw zględniało stosunki i potrzeby zgłaszających się-rolników".

„W zyw ając niniejszem  w szystkich rolników -pracodaw - 
eów do w spółdziałania podjętej akcyi, K om itet w yraża nadzieję, 
że na tej drodze jedynie można osiągnąć napraw ę naszych sto­
sunków  rolniczych i oddać rzetelną usługę rozwojowi ekono­
micznemu k ra ju ".

Spraw a cala gotowa p rzybrać coraz więcej piekący, co­
raz groźniejszy charakter. S tre jk i w K rólestw ie i Rosyi pod­
cięły tam  produkcyę przem ysłową, nie ty lko  współcześnie, lecz 
w pewnej m ierze i na przyszłość; lukę pow stałą w zaspoko­
jeniu przem ysłowego zapotrzebow ania w ypełni przedew szyst- 
kiem  przem ysł niem iecki i stąd też w m ysi m aksym y fe d ,  
cui prodest nie b rak  tw ierdzeń, że w ow ych stre jkach  nie m ałą 
odegrała rolę ręk a  niem iecka, um iejętnie posługująca się bez­
g raniczną naiw nością różnych grup rew olucyjnych. W  każ­
dym razie ru ina  przem ysłu w Królestwie i Rosyi jes t. korzy­
ścią Niemiec; rozrost niem ieckiego eksportu  przem ysłowego 
w yw oła w iększą produkcyę przem ysłu, kopalń, hut, w iększy 
ruch na  kolejach, a to w szystko je s t rów nocześnie wzrostem 
popytu na ludzką pracę; powstaje stąd dla nas obawa, że 
w m iarę potężnienia życia przem ysłowego Niemiec i coraz
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większej ahsorpcyi robotników  niem ieckich przez przem ysł, 
niem ieckie rolnictwo w znacznie w yższym  stopniu niż dotąd 
będzie używać naszego robotnika, co doprowadzić może n ie ­
mal do ogołocenia k raju .

Stan ten przedstaw ia różne niebezpieczeństwa, i gospo­
darcze przez u trudnienie krajow ej produkcyi, i społeczne i mo­
ralne, i polityczne. I  nie mam tu bynajm niej na m yśli owego 
rzekomego rozpuszczania się naszych robotników  zagranicą, 
o czem się nieraz mówi z pew ną hipokryzyą, a czemu stanow­
czo przeczą na ogół poważne relacye zagraniczne, stw ier­
dzające podziwu godną i na praw dę podziw w zbudzającą re ­
ligijność naszego ludu, ale chodzi mi o konsekw encye faktu 
em igracyi zarobkowej. Kto za swą uczciwą pracę nie znajdzie 
w k ra ju  dostatniego kaw ałka  chleba, kom u zagranica lepszy 
chleb daje, ten nie może być zadowolonym z stosunków k ra ju ; 
zm uszany peryodycznie do opuszczania k ra ju , może stopniowo 
zatracać przyw iązanie do k ra ju  i jego  insty tucy j. N adzw yczaj­
nej cnoty obyw atelskiej, w ytrw ania  na  posterunku bez szem- | 
rania, że się źle dzieje, bez ulegania hasłom i namowom tych, 
co uznając zło, chcą wyw rotu, nie m ożna ani w ym agać, ani 
spodziewać się od przeciętnych ludzi. Przym usow a m areryalna 
emigracy-a za zarobkiem  ma tę złą stronę, że może stac się 
z czasem i rozsadnikiem  politycznego ferm entu, a je s t dla nas 
natychm iast szkodą i przez to, że je s t czynnikiem  rozrostu 
ekonomicznej potęgi i przewagi naszego wielkiego, odwiecznego 
wroga, najzażarciej czyhającego na naszą zgubę.

M oralne, polityczne, społeczne, gospodarcze w zględy każą 
nam  uznać nowe ważne społeczno-polityczne zadanie: powię­
kszenia pola zarobku dla pracy w kraju . Samo rolnictwo nie 
jest w stanie dostarczyć zupełnego dostatku tego zarobku i dla 
tego też uprzem ysłowienie k ra ju  ma u nas taką  w ielką, prze­
łomową doniosłość.

Ale i rolnictw o może, a skutk iem  tego i powinno, pod­
nieść i rozszerzyć pole zarobku dla p racy  w k ra ju . W inno to 
ono uczynić zarówno w swym dobrze zrozum ianym  gospodar­
czym  interesie, ja k  w interesie sam ozachowawczym  i narodo­
wym. Zapewnić szerokim  kołom b y t w k ra ju  przez pracę, 
przez to krzew ić poczucie narodowej przynależności, solidar­
ności, przyw iązania do k ra ju  i jego  stosunków, to zaiste słu­
szny i doniosły cel. D obra organizacya stosunków robotni­
czych rolnych może być po tem u środkiem  skutecznym  i dla 
tego na  nią zw racam y uwagę.

Ogólne zarysy
prowadzenia rachunkowości rolniczej w celu obliczenia 

rentowności poszczególnych gałęzi gospodarczych.

O ile wprowadzenie rachunkow ości w celu w ykazania 
czystego dochodu z całości gospodarstwa nie przedstaw ia w ięk­
szych trudności i rezultat o trzym any je s t zupełnie pew nym , 
o ty le  obliczenie rentowności pojedynczych gałęzi p ro dukcy j­
nych  je s t więcej utrudnione tak, że tutaj n ietylko fachowa 
um iejętność buchalteryi, lecz również dokładna znajomość go­
spodarstw a wiejskiego i w arunków  m iejscowych je s t nieo­
dzownie potrzebną. Sposób obliczenia czystego dochodu z całości 
gospodarstw a podałem w „T ygodniku ro ln iczym 11 w N -rze 1, 
2 i 3-m, obecnie chciałbym  w ogólnych zarysach dać w ska­
zówki przy prow adzeniu rachunkow ości dla w ykazania do­
chodu z pojedynczych działów gospodarczych. M yliłby się 
ten. k toby  sądził, że na podstawie podanych w skazów ek będzie 
mógł sam założyć i prowadzić rachunkow ość w danem gospo­
darstw ie, rachunkow ości bowiem nietylko ogólne uwagi, lecz 
naw et najdokładniejsze dzieło o buchaltery i nie je s t w stanie 
dokładnie nauczyć. Potrzebnem  tutaj je s t obok znajomości 
ogólnych zasad buchalteryi, praktyczne nauczenie się je j. Na 
dowód że moje tw ierdzenie jest słusznem, odsyłam  w szystkich 
szanownych Czytelników do dzieła prof. H ow arda w  Lipsku 
pod tytułem  „L andw irtschaftliche B uchftihrung Leipzig 1903 
R ichard K arl Schm idt et Comp.11 Z dzieła tego każdy  n a jle ­

piej w ykształcony buchalter bankow y i kupiecki, z pewnością 
niewiele pojmie, a to dlatego, że b rak  mu w iedzy rolniczej 
a nadto praktycznego objaśnienia o sposobie prow adzenia tejże.

K ażdy s tudyu jący  pracę prof. H ow arda, przekona się 
już  z pobieżnego przeglądnięcia co za szalonego nak ładu  pracy , 
prócz w iedzy fachowej, w ym aga dokładne, do najdrobniejszych 
szczegółów posunięte obliczenie rentowności pojedynczych g a ­
łęzi gospodarstw a rolnego, o czem żaden bankier ani kupiec 
w yobrażenia nie ma.

System  rachunkow ości prof. H ow arda opracow any na 
podstawie jego  40-letniej działalności pod tym  względem ma 
niezawodnie naukowo ogrom ną doniosłość, p rak tycznie  zaś jest 
on również nieodzownym  tam, gdzie ku ltu ra  gospodarstw  ro l­
nych doszła do najw yższego szczytu ja k  np. w gospodarstw ach 
przem ysłow ych w Saksonii, gdzie nieraz kapitał obrotowy go­
spodarstw a przewyższa w artość kapita łu  zakładowego. W  ta ­
kich gospodarstw ach przeto , gdzie ju ż  w szystkie możliwe 
ulepszenia za pomocą nakładu kapitału  i p racy  zostały osią­
gnięte, przychodzi na m yśl pytanie, czy dalszy postęp w tym  
k ie runku  nie deprecyonuje rentow ności pojedynczych działów 
gospodarczych a aby to w ykazać zupełnie i dokładnie, ko- 
nieeznem  jest uwzględnianie najdrobniejszych na pozór szcze­
gółów produkcyi a to um ożliw ia nam tylko, jak  dotąd system  
prof. Howarda. Do jak ich  wniosków doszedł prof. H ow ard to 
wspomnę m iędzy innem i choć ten, k tó ry  sam osobiście za 
moją bytnością u niego w biurze w Lipsku cyfrowo m i udo­
wodnił, że używ anie w sposób bardzo racyonalny  ze stano­
w iska rolniczego nawozów sztucznych w n iektórych m ajątkach  
w Saksonii obniża stale czy ty  dochód z gospodarstw a i t. p. 
O zastosowaniu system u prof. H ow arda w naszym  k ra ju  na 
razie mowy być nie może, nie ty lko  dlatego, że gospodarstw  
podobnie in tenzyw nych jak  w Saksonii je s t u nas niewiele, 
ale głównie dlatego, że dotąd dokładna rachunkow ość nie jest 
uważana za wprost niezbędną do prowadzenia racyonalnego 
gospodarstw a. Czas i okoliczności dopiero rolników  naszych 
do tego zmuszą, aby  rachunkow ość była  zawsze na pierw szym  
planie czynności adm in istracy jnych  stawiana, a nadto b rak  
nam jeszcze ludzi, k tó rzyby  dla pewnego z góry oznaczonego 
planu potrafili bądź co bądź ta k  jednostronnie przez lat 40 
pracow ać.

Niejednem u z szanow nych Czytelników  nasunie się p y ­
tanie, na czem polega ta  ogrom na trudność w obliczeniu ren ­
towności pojedynczych gałęzi gospodarstw a? dlaczego profesor 
U niw ersytetu, człowiek niepospolicie w ykształcony, po 40 la ­
tach swej pracy  zaledwie w przybliżeniu mógł osiągnąć w ra ­
chunkowości to, co każdy ro lnik  w gospodarstw ie o wyso­
kiej ku lturze powinien wiedzieć, aby módz uzyskać najw yższe 
możliwe dochody? P rzyczyną tego są głównie dwie okolicz­
ności: czynnik i produkcyi w poszczególnych gałęziach gospo­
darczych są ta k  ze sobą spojone i tak  od siebie zależne, iż 
praw ie niemożliwem jest, ich absolutnie od siebie oddzielić, 
a nadto w gospodarstw ie rolnem  m am y do czynienia z pro­
duktam i niem ającym i ceny targowej a m ającym i bezsprzecznie 
swoją wartość użytkow ą, której dokładne oznaczenie przed­
stawia rów nież wiele trudności. Oba te  wyżej w ym ienione w a­
ru n k i przy ścisłem obliczaniu rentowności działów gospodar­
czych m uszą być należycie wyjaśnione, a im to w yjaśnienie 
je s t dokładniejsze, tern też cała rachunkow ość lepsza i poży­
teczniejsza. Ale i m niej dokładny, jednakże, ja k  dla naszych 
krajow ych w arunków  w ogólności zupełnie w ystarczający  sy­
stem rachunkow ości rolniczej w ym aga rów nież znajom ości 
niety lko samego rolnictwa, lecz także zasad głów nych buchal­
te ry i zastosowanej do niego, na co w kra jow ych  szkołach 
rolniczych stosunkowo niew ielki nacisk  się kładzie. K rakow ­
skie Tow arzystw o rolnicze pierwsze u nas w k ra ju  założyło 
biuro pachunkowe na wzór niem ieckich i przyszło także z po­
mocą tym  rolnikom , k tórzyby  prak tycznie rachunkow ości rol­
niczej nauczyć się chcieli.

System owi rachunkow em u ja k i poniżej starać się będę 
w ogólności omówić, daleko do tej dokładności i drobiazgo- 
wości jak ie  zaleca prof. How ard, oddzielenie w ięc po jedyn­
czych działów gospodarczych od siebie nie je s t tak ie  ścisłer 
a nadto wszelkie w ycenianie produktów , n iem ającyck ceny
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targow ej, je s t zupełnie wypuszczone pomimo tego jed n ak , na 
obliczeniach pojedynczych działów polegać można, według 
tego zaś sposób gospodarstw a regulować. Zupełnie pewny obraz 
rentow ności otrzym ujem y ju ż  niezbicie, jeżeli obliczoną tym  
system em  rentow ność pojedynczych działów gospodarczych 
porów nyw ać będziem y z latam i poprzedniem i tak , że z całą 
pew nością z tego porów nania dowiedzieć się będziem y mogli
0 przyczynie, k tóra  zwiększa lub ew entualnie zm niejsza do­
chody pojedynczych działów gospodarczych. Z ak ładając ra^ 
chunkow ość w danem  gospodarstw ie m usim y przedew szyst- 
k iem  oznaczyć dokładnie gałęzie produkcyi. k tó rych  rento­
wność chcem y z roku na rok  dokładnie śledzić. D la każdej 
tak ie j gałęzi zakładam y osobny rachunek  i tak  np : R achunek 
Ziemiopłodów, Rach. Bydła rogatego, Rach. Gorzelni i t. p. 
W  wielu w ypadkach zmuszeni jesteśm y poszczególne działy 
gospodarcze rozdzielać jeszcze na poddziały ja k  np. Ziem io­
płody na Zboże, Okopowe. R ośliny pastew ne i t. d. a naw et 
na  poszczególne gatunk i płodów rolnych. Pam iętać jed n ak  
m usim y, ze im  więcej takich  poddziałów utw orzym y, tern cała 
rachunkow ość staje się zawilszą a prow adzenie m usi być wię­
cej szczegółowe, dlatego też rozdzielanie na drobniejsze działy 
następow ać powinno ty lko  sukcesyw nie t. j. z roku  na rok
1 ty lko  w m iarę koniecznej potrzeby, aby się przekonać np.
0 rentow ności w ziemiopłodach poszczególnych produktów. 
W ogóle zak ładając po raz pierwszy rachunkow ość w gospo­
darstw ie starać się powinniśm y zaczynać od sposobu n a jp ry ­
m ityw niejszego t. j. od obliczenia dochodu z całości gospo­
darstw a a następnie co roku tw orzyć rachunk i poszczególnych 
działów. Za nadto skom plikow ana rachunkow ość odrazu w pro­
wadzona w gospodarstw ie w ym aga nadzw yczajnej ru ty n y  i do­
kładności w prow adzeniu książek co ty lko  z czasem nabyć 
można a z początku każdego nie wprawionego wprowadza 
w  zniechęcenie i chybia zupełnie celu, gdyż najczęściej zu­
pełnie byw a zarzucaną. Nie jed en  z rolników  powie,, że jeżeli 
m a zaprowadzić u siebie pew ien system, pow inien on być 
możliwie najdokładniejszy , aby mu mógł dać obraz, w n a j­
drobniejszych częściach p rodukcyi gospodarczych. Z doświad- 
czenja mego nabytego w biurze rachunkow em  rolniczem  p rze­
konałem  się, że zaprow adzanie w m ajątkach  ziem skich ra­
chunkow ości szczegółowej, rozciągniętej na w szystkie działy
1 poddziały gospodarcze w roku pierwszym , zw ykle nie daje 
odpow iednich rezultatów , gdyż personal adm in istracy jny  nie 
w praw iony w prowadzeniu dokładnem  książek  gospodarczych 
i nie zdający  sobie spraw y z całości m ateryału  potrzebnego 
do poszczególnych obliczeń prowadzi książki niedość dokładnie 
tak , że obliczenia rentowności poszczególnych działów gospo­
darczych oparte na tych zapiskach są zw ykle niedokładne, 
gdyż  rozdział pojedynczych w ydarzeń (przychodów  i rozcho­
dów) nie da się dokładnie przeprow adzić i zw ykle sztucznie 
rozdzielany byw a i ta k  np. chcem y z końcem  roku  wiedzieć 
ile w łaściw ie kosztuje nas produkcya roślin zbożowych, to 
w  ciągu roku  m usim y to przy każdem  w ydarzeniu mieć 
w pamięci i we w szystkich  książkach pom ocniczych ja k  
w  kasie, dzienniku  robocizny, w rejestrach  zbożowych skrzę­
tn ie  zapisywać, .że ten a ten w ydatek  i dochód bądź w go­
tówce lub na  k red y t w naturaliach  w robociźnie tyczy  się 
roślin zbożowych. Ponieważ personal adm inistracy jny  zrazu 
nie w praw iony bardzo często na to nie zważa, to chcąc z koń­
cem roku odpowiednie obliczenia zrobić m usim y się chw ytać 
c y fr dom niem anych a w ykazany dochód na  podstaw ie tych 
cy fr  je s t skutkiem  tego niedokładny. (C. d. n.)

Adam Wiśniewski.

Uchwały
pow zięte przez Walne Zgrom adzenie c. k. T o­
warzystwa rolniczego krakow skiego w dniach 

4  i 5  kwietnia.

1. W alne Zgrom adzenie poleca K om itetowi, aby w ybrał 
K om isyę złożoną z członków Kom itetu, k tó ra  w połączeniu

z przedstaw icielam i Studyum  rolniczego rozpatrzyłaby spo­
soby, za pomocą k tó rych  możnaby było przyspieszyć urzeczy­
w istnienie postulatów w yrażonych w referacie Prof. Godlew­
skiego.

2. W alne Zgrom adzenie poleca Komitetowi, aby w szy­
stkim i przysługu jącym i środkam i starał się o ja k  najw y­
datniejsze udotowanie z funduszów publicznych krajow ych 
stacyj dośw iadczalnych w ogólności, w szczególności w y­
starał się o środki na kreow anie własnego budynku dla sta- 
cyi krakow skiej.

3. W alne Zgrom adzenie poleca Komitetowi, aby  dzisiej­
szy odczyt Prof. G odlewskiego opublikował drukiem  w osob­
nej broszurce w łasnym  kosztem.

4. Zarazem  poieca się tej K om isvi zorganizowanie wspól­
nej pracy profesorów  uniw ersytetu  W ydziału rolniczego 
z p rak tycznym i rolnikam i.

5. W alne Zgrom adzenie uchwala, że przewidziane § 26. 
pod lit. 3. statu tu  dopłaty Tow arzystw  rolniczych okręgowych, 
którem i te T ow arzystw a kon trybuu ją  w budżecie Kom itetu 
centralnego, w ynosić m ają  na r. 1907 taksam o ja k  obecnie 
25 %  w szystkich w kładek  przez Członków T ow arzystw  ro l­
niczych okręgowych.

6. W alne Zgrom adzenie Tow arzystw a rolniczego uznaje 
stosowanie na w ielką skalę sezonowego najm u pracy przez 
gospodarstw a rolnicze w k ra ju  za środek bardzo skuteczny 
zarówno celem zapobieżenia brakow i rąk  roboczych, jakoteż 
celem przeciw działania tłum nem u zarobkowem u w ychodźtwu 
po za granice kraju .

7. W alne Zgrom adzenie T ow arzystw a rolniczego uznaje 
za rzecz w skazaną i pożyteczną, aby drogą osobnej ustaw y 
krajow ej uregulow ano praw ne podstaw y sezonowego najm u 
p racy  w gospodarstw ach rolniczych.

8. W alne Zgrom adzenie poleca Komitetowi odnieść się 
do w szystkich T ow arzystw  roln iczych okręgow ych, by roz­
patrzy ły  obszerniej kw estyę sposobów w ynagradzania służby 
i robotników rolnych i w ydały swe opinie odnośnie do zmian, 
jak ie  uw ażałyby za wskazane, a o ile opinie te  m ogłyby 
mieć znaczenie więcej ogólne. K om itet powinien poinform ować 
o tern w szystkich rolników .

9. W alne  Zgrom adzenie uznaje, że tam  gdzie istnieje 
biuro pośrednictw a pracy publiczne, nie pow inny być udzie­
lane nowe koncesye na biura pryw atne, ani odnawiane kon- 
cesye p ryw atne w ygasłe; następnie, aby  władze kom petentne 
czuw ały nad ścisłem przestrzeganiem  upraw nień ze strony 
koncesyonow anych agentów, a ścigały energicznie agentów 
ni eu praw niony ch.

^ 10 W aine Zgrom adzenie poleca Komitetowi, aby przy  
dążeniu do popraw y hodowli bydła uwzględniał użytkowość 
w k ierunku produkcyi mleka, mięsa i pracy, jednak , aby 
użytkowość ta  nie b y ła  popieraną jednostronnie i aby nie 
ucierpiała na tem  zdrowotność i odporność bydła.

11. Poleca się Komitetowi, aby w celu poznania tak ich  
dążeń wziął pod rozwagę urządzenie w ycieczki do Danii.

12. W alne Zgrom adzenie uznaje konieczność ja k  n a j­
szerzej pojętych doświadczeń nad zdolnością ak lim atyzacyi 
bydła holenderskiego i w tym  celu poleca nadal Komitetowi 
poczynienie hodowcom możliwie najdalej idących ułatw ień 
finansowych i kupieck ich  przy nabyciu m ateryału hodowlanego.

13. W alne Zgrom adzenie poleca Komitetowi, aby sprawę 
szerszego zastosowania sp iry tusu  denaturowanego do celów 
przem ysłow ych propagow ał i popierał w szelkim i stojącym i 
mu do dyspozycyi środkam i.

14. W alne Zgrom adzenie na wniosek Sekcyi chowu 
koni przyjęło do wiadomości spraw ozdanie hr. Jan a  T arnow ­
skiego z ank ie ty  zwołanej 16 lutego b. r. przez W ydział 
k rajow y w spraw ie podniesienia chowu koni w k ra ju  i z po­
siedzenia subkom itetu z dnia 28 m arca b. r. W alne Zgrom a­
dzenie pochwala tak  obrany k ierunek  hodowli, j a k  też i pro­
jek tow ane jej prow adzenie przez czynniki krajow e, przyczem  
oświadcza, że pożądanem  byłoby poczynienie ze strony K o­
m itetu odpowiednich kroków , aby  przy  przydzielaniu ogierów 
rządow ych do zachodniej części k ra ju , były  uw zględniane 
przew ażnie ogiery  J/ 2-k rw i angielskiej.
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15. Poniew aż projekt zm iany § 47 ustaw y wodnej k ra ­
jow ej, ja k i W ydział krajow y jeszcze w r. 1904 przedłożył 
Rządowi krajow em u, dotąd nie doczekał się pożądanego przez 
szerokie koła rolnicze załatw ienia:

W alne Z ebranie T ow arzystw a rolniczego krakow skiego 
w zyw a Komitet, aby  tenże postarał się w drodze w łaściwej 
o przyspieszenie tego załatw ienia, którego rezultatem  powinno 
być wniesienie przez Rząd na najbliższej sęsyi sejmowej 
projektu wspom nianej zm iany do ustawodawczego trak to ­
wania

16. W alne Zgrom adzenie poleca Komitetowi, aby się 
odniósł do W ydziału  krajow ego z w yrażeniem  życzenia, żeby 
powołał ankietę, złożoną tak  z kół fachow ych ja k  i intereso­
wanych, dla zbierania m ateryałów  uzasadniających potrzebę 
zm iany ustaw odaw stw a wodnego, państwowego i krajow ego.

17. W alne Zgrom adzenie wzywa Komitet, aby zajął się 
spraw ą poparcia k u ltu ry  łozy koszykarsk iej, co w płynie na 
rozwój szkół koszykarsk ich  i dostarczy ludności zajęcia 
w zimie.

18. W alne Zgrom adzenie wzywa Kom itet, aby się zajął 
spraw ą podniesienia pszczelnictwa w kraju .

W alne Zgrom adzenie w ybrało członkiem  honorowym  
Dr. W ł o d z i m i e r z a  Bolestę K o z ł o w s k i e g o ,  w ybrało 
ponownie II . W iceprezesem  prof. Dr. J ó z e fa  M i l e w s k i e g o ,  
oraz członkam i Kom itetu pp. bar. J a n a  K o n o p k ę  z Brnia, 
Dr. K l e m e n s a  R u  t o w s  k i e g o ,  prof. Dr. S t e f a n a  J e n -  
t  y s a i Z d z i s ł a w a  W ł o d k a .

Sprawy bieżące.

Kurs gorzelniczy. W  stacyi doświadczalnej dla gorzel- 
nictw a i przem ysłów  pokrew nych przy c. k. państwowej szkole 
przemysłowej w K rakow ie rozpocznie się dnia 3 m aja  br. 
sześciotygodniowy k u rs  gorzelniczy.

K urs ten obejm uje w ykłady: 1) Technologii gorzelnictw a. 
2) Botaniki. 3) K ontroli ru ch u ” fabryki. 4) Chemii i fizyki. 
5) M echaniki. 6) Rachunkow ości i ustaw odastw a gorzelniczego. 
7) ćw iczenia  w laboratoryum  chem icznem . 8) Ćwiczenia w ła- 
boratoryum  mikroskopowem .

W pisy odbyw ać się będą w dniach 1 i 2 m aja  w kance- 
la rv i D vrekcy i c. k. wyższej szkoły przemysłowej w K rako­
wie ul. Gołębia Nr. 20.

Opłata szkolna wynosi 50 kor. dla krajowców, a 100 kor. 
dla obcokrajowców. Opłatę tę, a ew entualnie podania o uwol­
nienie od całkow itej lub częściowej opłaty, odpowiednio udo­
kum entow ane należy złożyć przy  wpisie.

Ze stołu redakcyjnego.

S t a n i s ł a w  C h e ł c h o w s k i :  „Rolnictwo w organizacyi 
s a m o r z ą d u —  W arszaw a 1906 śtr. 79.

Rozpraw a ta pojaw iła się najp ierw  w „P racach  sekcyi 
ro ln e j“, jako odczyt wygłoszony podczas obrad sekcyi przez 
je j czcigodnego Prezesa. A utor przedstaw ia po ko le i: I. Roz­
wój kooperacyi rolniczej w K rólestw ie Polskiem ; II. Koopera- 
rcya  rolnicza za gran icą  i stosunek jej do adm in istraey i ag ra r­
nej; I I I . Sam orząd zawodowy rolniczy w P rusach ; IV . Spraw y 
rolnicze w organizacyi autonom icznej w G alicyi; V. Rolnictwo 
w organizacyi sam orządu ziemskiego w Rosyi; V I. Z arys roz­
woju sam orządu w K rólestw ie i jego stosunku do rolnictw a; 
V II. Przystosow anie organizacyi ziem skiej w K rólestw ie ze 
względu na potrzeby rolnicze k ra ju ; V III. Zadania rolnicze 
sam orządu gospodarczego w K rólestw ie; IX . Stosunek między 
organam i sam orządu ziemskiego i stowarzyszeniam i rołniczemi, 
wreszcie podaje cenne w skazów ki bibliograficzne.

Chodzi poprostu o to, ażeby w ram ach przyszłego samo­
rządu w ykroić m iejsce i środki dla doniosłych zadań admini- 
stracyi agrarnej. W dzięczność należy się p. C h e ł c h o w s k i  em u, 
za podjęcie i w yczerpujące opracowanie tego ważnego tem atu.

Kom unikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. X. Z g ło ­
szen ia  p racodaw ców  (m ie jsca  w olne): Kraj. Biuro: 4 parobkow  fo rn a li, 
kaw alerów , n a  służbę roczną , 132 K., w ik t i kolęda. A dres. J a n  W asung , 
B ereźn ica szlachecka," p. N ow ik i; — Bochnia: 50 robo tn ików  sezonow ych, 
m ężczyzn, 2 0 —24 K. m ieszkan ie  i w ik t;  60 dziew ek i m ężczyzn, od 18 la t  
1 8 — 22 K. m ieszk an ie  i w ik t;  40  ch łopaków  i dziew cząt, od 1 6 — 18 la t, 
10— 20 K „ m ieszkan ie  i w ik t;  1 ag ronom -kuw a le r, 600 K. i u trz y m a n ie ; — 
Brody: 1 p as ie c z n ik -c h m ie la rz ; 1 le śn y -p szcze la rz ; 26 robotników  sezo­
now ych a  t o : 9 m ężczyzn, 9 ch łopaków  i 8 dziew ek. M ężczyźni 24 K., 
kob ie ty  20 K., ch łopcy  1 6 —20  K. i o rdyn  ; 20 robo tn ików  sezonow ych n a  
no rm aln y ch  w a ru n k a c h ; 15 robo tn ików  sezonow ych, m ężczyźni 20 K , k o ­
b ie ty  i ch łopcy  16 K. i o rd y n a ry a ; 1 leśn iczy  egzam inow any , k a w a le r :
1 dozorca do g o sp o d a rs tw a-k o n iu szy ; 1 połow y, 4 0 — 50 lC.i o rd y n a ry a ; 4  p a ­
robków . 1 0 0 — 120 K .; 10 fo rnali, 60  K., o rdyn ., 1 1. m leka , 400  sążn i ogrodu, 
o pał, rn ieszk .; 48 fo rnali, 8 0 - 1 0 0  1C.; 1 p as tu ch  do krów , 7 0 , K. i o rd y n a ­
r y a ;  1 p a s tu ch  n a  w ik t;  1 dz iew czy n a  do d o jen ia  k ró w ; 1 dziew ka do 
g osp o d a rs tw a  n a  probostw o, 60 lv . ; 1 p as tu ch , la t  18, 50 h .  i w ik t;  3^pa- 
robków  z liczn ą  rodziną, 60 K. i o rd y n a ry a ; 1 chm ielarz . — C hrzanów :
2 k a rb o w y ch ; 1 połow y, 120 K. i o rd y n a ry a ; 4 p arobków ; 6 dziew ek 
10 lv. i w ik t;  1 ch ło p ak , 2 chłopców  do koni, 10 K. i w ik t. — Lima­
now a: 3  dziew ki do robót po lnych , 80 g r. dzienn ie i d ep u ta t, k o sz ta  po­
dróży w je d n ą  s tro n ę ; 2 fo rn a li do kon i i 1 p a s tu ch  100 lv. i w ik t, lu b  
80  K. i o rd y n a ry a ; V  M ościska: 10 robo tn ików  sezonow ych ro lnych  (ko­
siarzy), 2 0 - 2 4  K. od 16. IV . do 1. X I., o rd y n a ry a  tygodniow o: 10 fun tów  
Chleba, 3 ‘/ s 1 m lek a  n iezb ie ran eg o , 25 f  z iem niaków , 1 1 m ąk i, 1 1 k ru p , 
1 1 g rochuj f - słon iny , 1/2 f. m ięsa , »/„ f. so li; — Tarnobrzeg: 2 pa- 
robczaków  s ta rszy ch  do koni, 140 K., w ik t, zaraz  I ; 4 ch łopaków  do koni, 
100 K. i w ik t;  4  dziew ki; do g ospodars tw a, 120 K. i w ik t;  5 w olarzy , 6u K. 
i o rd y n ary a . — L w ó w : 30 robo tn ików  sezonow ych n a  6 m iesięcy , 16 K. 
i w ik t;  12 parobków , ro c z n y c h ; 1 dozorca gospodarczy, 120 K ., i w ik t, 
p iśm ien n y ; 3 4  parobków  rocznych  n a  w ik t i o rd y n a ry ę ; 20 parobków  
rocznych  n a  w ik t lub o rd y n a ry ę ; 26 robo tn ikow  sezonow ych; Brody:
1 fu rm an n  100 K. 12 krc. zboża, 20 k rc . karto fli, 2 — 3 1 m lek a , 2 sag i 
d rzew a i u b ra n ie :  1 c h ło p a k  s ta je n n y  do pow ożenia czw ó rk ą ; 1 fu rm an , 
72 K i o rd y n ary a .

Z g łoszen ia  szu k a jący ch  p racy  (m iejsca poszukiw ane). B ochnia : 3 
rządców  ż o n a ty c h ; 2 leśn ic zy ch ; 1 p asieczn ik . — Brody: 2 rządców  eko­
n o m iczn y ch ; 3  p isa rzy  ek o n o m iczn y ch ; 1 p isa rz  ekonom iczny, iz r a e li ta ;  1 
ek o n o m -b u ch a lte r; 2 leśn iczy ch -ek o n o m ó w ; 1 rząd ca  ekonom iczny-kontro -
lo r ;  1 p as ieczn ik -c h m ie la rz  lub o g ro d n ik ; 10 ekonom ów ; 11 g ajow ych ; 2 
g ajow ych-gum iennych  ; 1 ek o n o m -iz ra e lita ; 1 g um ienny  iz ra e lita ; 1 ekonom - 
k o n tro lo r ; 2 ekonom ów  - p o d leśn ic zy ch ; 3 ch m ie la rzy ; 1 p as ieczn ik -k a -
w a le r ; 1 dozorca-kon iuszy ; 4  le śn ic zy ch ; 2 pod leśn iczych ; 1 dozorca la - 
sow y; 2 dozorców  g o sp o d arczy ch ; 4  gum ien n y ch ; 1 gajow y-polow y z żoną 
p ra c z k ą  i p raso w aczk ą . — C hrzanów : 1 pom ocnik  ekonom iczny, ze sz k o łą  
w K o b ie rn ic y ; 1 karbow y ż o n a ty ; 4  leśnych . — K ołom yja: 1 g a jo w y ;
2 ekonom ów  p ra k ty c z n y c h ; 1 kon iuszy  w ysłużony  w achm istrz  od k o n n ic y ;
3 dozorców  go sp o d arczy ch ; — Lim anow a: 10 kosia rzy , od 1. czerw ca do 
7. sie rpn ia . —  LWÓW : 2 ekonom ów ; 1 po łow y; 1 gum ienny . —  M ościska: 
10 ekonom ów ; 1 le śn ic z y ; 5 le śn y c h ; 3 g u m ien n y ch ; 1 po łow y; 20  robo­
tn ików  sezonow ych ro ln y ch . — O św ięcim : 2 rządców  ek o n o m iczn y ch ; 2 
leśnych , je d e n  n a  o rdynaryę . — Tarnobrzeg: l ch m ielarz  p ra k ty czn y , n a  
w ik t lub  o rd y n a ry ę ; 1 p isa rz  prow entow y lub pom ocnik  gospodarczy, n a  
w ik t. — Kraj. Biuro: 1 ekonom  żonaty , bezdzie tny  ze szk o łą  roln. 
w Ja g ie ln ic y , 14 l a t  p ra k ty k i;  1 p ra k ty k a n t lasow y obznajm iony  z ry ­
sun k am i a rc h ite k to n ic z n y m i; 1 ag ro n o m -k aw ałer, l a t  28 w ykształcony  t e ­
ore tyczn ie  w e W rocław iu  i L ipsku , 8 - le tn ią  p ra k ty k ą  w postępow ych gos., 
poszukuje  odpow iedniej posady  z p ła c ą  1 8 0 0 —2400 K. i u trzym . -  Brody: 
1 fu rm an  w  sta rszy m  w ieku do pow ożenia czw ó rk ą ; 1 fu rm a n -g a jo w y ; 
3 fu rm anów  po k a w a le rs k u ; 5 fu rm anów  m niej u kw alifikow anych . —  
Chrzanów: 3 fu rm anów -żonatych . — L w ów : 3  furm anów . — T arno­
brzeg: 1 sz tan g re t, 25. K., m ieszk an ie  i liberya.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Zboża.
Jęczm ień  p a s te w n y . Wiedeń 1 7 /IV  1 3 .6 0 — 14.40 K. Lwów 1 3 /IY  

12.00— 12.60 K. za  100 kg.

Jęczm ień  n a  k ru p y . Wiedeń 1 7 /IY  14.60— 15.50 K. za  100 kg. 
K u k u ry d z a . Wiedeń 1 7 /IV  1 4 .0 0 — 14.50 K., Lwów 5 /IV  0 0 .0 0 — 

00.00 K. Peszt 17 /IV  13 .3 8 — 13.40 K. Tarnów 1 3 /IV  1 8 .0 0 — 19.00 K. za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, okopowe i nasiona.
G roch. Wiedeń 17/1V 2 0 .0 0 - 2 3 .0 0  K. Lwów 13 /IY  1 3 .50— 20.00 K. 

Tarnów 1 3 /IY  22.00— 26,00 K. za  100 kg.
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W y k a .  Lwów 13/IY 17.00— 18.00 K.
C h m ie l .  Wiedeń 23/11 zatecki m iejski 2 1 0 —210 K, zateeki okoliczny, 

220—210 K ranschaue czerwony 190—210 K., zielony 180 —190 K. za 
100 kg. Lwów 7/IX  8 0 —85 K. za 50 kg .

Kw
iec

ień

Pszenica Żyto ! Jęczm ień Owies

L w ów .................. 13 16.20—16.50 11.20— 11.6013.20— 14.00 1 3 .8 0 -1 4  40
T arn ó w .............. 13 16.00— 16.50 1 2 .0 0 -1 2 .6 0 1 4 .5 0 —15.50 14.50—15 50
Podw ołoczyska. ! 1 15.80—16.80 1 1 .4 0 -1 1 .8 0  12.20—13.00 1 2 4 0 — 13.00

„ ros. bez cła 11 12.40—12.80 10.40—10 8010.60— 12 00 00 .00— 00.00
W iedeń . . . . 17 15 80— 16 90 13.50— 144 0 1 6 .2 0 —18.00 1 6 .4 0 -1 7  00
P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

17 1 6 .5 6 -1 6 .5 8 13.44—13.4600.00—00.00 15 84— 15.86

W rocław  . . . .
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

17 1 6 .2 0 -1 8 .2 0 1 4 .8 0 -1 5  8014.60— 15.80 1 4 .6 0 -1 5 .8 0

R z e p a k .  Kraków 17/IV 2 8 .0 0 -2 8 .5 0  K. Lwów 13/IV 2 6 .0 0 -2 6 .5 0  K. 
Wiedeń 13A 28.50—29.50 K. P ra g a  0/1 0 .0 0 -0 .0 0  K. Pesz t  17,IV 27.70— 
27.90 K. Tarnów 13/IV 26.00—29.00 K. za 100 kg.

Z i e m n i a k i .  Kraków 17/IV 2.80—3.60 K. T arn ó w  13/IV 2.50—2.90 K. 
Lwów 7/IX  00.00—00.00K.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Lwów 13/IV  90.00—120.00 K. Podwotocz. 
gal ic.  27/IX  000.00—000.00 K. Podwotocz. ros.  21/111 101.00—122.00 K. 
bez cła. Wiedeń 13/IV styryj. 110.00—148.00 II. średnia jakość  112.00— 
120.00 K., gruboziarnista  czysta  112.00—116.00 1C. za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła .  Kraków 17/IV  90.00—130.00 1C. Lwów 13/IV
9 0 .0 0 -1 1 0 .0 0  K. Wiedeń 13/IV  150.00—160.00 K. za 100 kg.

Z w ierzęta  i produkty z w ie r z ęc e .
W o ły . Wiedeń 17/IV galicyjskie prim a 78 .00—88.00 K., secunda

72.00—76.00 1C., te rtia  00.00—00.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 307 sztuk. 
N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 12/IV. prim a 118.00—121.00 IC. tłuste 119.00

— 120.00 1C. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska c e n t r a ln a  ta rg o w ic a  na bydło w Krakowie 20/IV. Na dzi­

siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 306 sztuk, jałow nika  17, cieląt 170 
owiec i kóz 0, nierogacizny 115. Płacono za woły 74—83 K., za krowy po 
6 6 —74 K., buhaje 77—84 K. za 100 kg. żywej wagi. Za cielęta  płacono 
3 2 —50 IC. za sztukę, a za owce od 00 —00 K. za sztukę. Za nierogaciznę 
płacono po 140— 146 1C. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M asło . Wiedeń 13/IV deserowe 2.50—2.90 IC., wiejskie 2 .20—2.50 IC. 
zwykłe targowe 1.90—2.30 IC. Kraków 17/1V targowe 2 .4 0 -2 .8 0  IC. za 1 kg. 
Hamburg 13/IV  stołowe I klasy 224.00—236.00 M, II klasy 214.00 -220.00 M, 
III  klasy 204.00—210.00 M arek za 100 kg. Berlin 14/IV  dworskie i spółko- 
we. prim a 000.00—240.00 M.. secunda 224.00—236.00 M„ te rtia  218.00— 
228 00 M arek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 13/IV prim a 36—37 sztuk, secunda 38—39 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 00—00 sztuk za 2 1C. Kraków 17 /IV 2 .80  3.60 IC.
Berlin 14/1V 3 .15—3.40 M. za kopę.

Spirytus.

Wiedeń. 13/IV  surowy 75°/o 38.00—38.40 1C., rafinowany 90%  bez 
opłaty 129.50 —130.00 1C.

Lwów 13/IV  32.75—33.00 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 17/IV 4 .20—5.40 1C. T arnów  13/IV  4 .50—5.50 K. Wie­

deń 13/IV 5.80—7.00 K. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 17/1V 5.80—7.60 1C. Wiedeń 13 /IV  6.00—10 10 K. 

za 100 kg.
S łom a. Kraków 17/IV 3 .8 0 -4 .4 0  K. T arnów  13/IV 3 2 0 - 4 .2 0  K. 

Wiedeń 13/IV 5.60—6.00 za 100 kg.

l / i l l / o n o ć r i p  ia łń u /A l /  dwr°cŁletnich cielnych, rasy IYII K a l l  d o b i e  J dl U W  CIV fryzyjskiej sprzeda Zarząd
gospodarczy Słupiec (poczta w miejscu) po cenie 45 centów
za 1 klgr. żywej wagi.

Potrzebny zaraz pisarz ekonomiczny
z ukończoną niższą szkołą rolniczą, żonaty na ordynaryę. — 
Zgłoszenia tylko piśmienne. — Zarząd dóbr Staszkówka p. 
Ciężkowice.

L. 1520.
K O N K U R S .

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Kom itet c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego ogłasza niniej- 
szem konkurs na  3 większe chlewnie zarodowe rasy  w estfalskiej ew entu­
aln ie  rasy Yorkshire pod następującym i w arunkam i:

I .  Chlewnia zarodowa składać się będzie z jednego knura  i pięciu 
m acior zakupionych w pierwszorzędnych chlewniach zagranicznych.

2) a) K nur zakupiony z funduszów subw encyjnych danym  będzie 
bezpłatnie do chlewni zarodowej.

b) ICnur pozostaje własnością Kom itetu i może być zam ieniony na 
innego, jeżeli okaże się tego potrzeba.

c) Jeżeli knur dany przez Kom itet do chlewni zarodowej stanie się 
niezdatnym  do chowu, wtedy zostanie sprzedany n a  rzecz funduszu sub­
wencyjnego Komitetu, a  chlewnia zarodowa otrzym a z Kom itetu innego 
kn u ra  pod tymi sam ymi warunkam i.

3. a) Maciory dane będą hodowcy utrzym ującem u chlewnię zarodo­
w ą pod w arunkiem  zwrotu 50%  ceny zakupna i transportu , który to zwrot 
wynosić będzie około 250 kor. przy jednej losze.

b) Maciory te z czasem jak o  do chowu nieodpowiednie sprzedane 
zostaną w połowie n a  rzecz funduszu subwencyjnego Kom itetu i w połowie 
na rzecz hodowcy, który  w to miejsce otrzym a od K om itetu inne do cho­
wu odpowiednie m aciory i to pod w arunkiem  w ustępie 3a podanym.

4. W  chlewni zarodowej oprócz knura  przez Kom itet przydzielonego, 
nie wolno hodowcy utrzym yw ać żadnego innego knura  do rozpłodu.

5. a) W ydziały Towarzystw rolniczych okręgowych w m iarę potrze­
by i dyspozycyjnych funduszów zakupyw ać będą od hodowcy przychowane 
od sztuk zarodowych zdatne do chowu prosięta w wieku 4 —  6 miesięcy 
i to po cenie przez Komitet ustanowionej.

b) W szystkie inne sztuki z przychówku przez W ydziały nie nabyte, 
mogą być przez utrzym ującego chlewnię zarodową na jego rzecz sprzedane, 
byle "nie pod firmą Komitetu c. k. krak . Tow. roln.

6. W razie" zachorowania jednej lub więcej sztuk, winien je s t u trzy­
m ujący chlewnię hodowca natychm iast sprowadzić na  swój koszt w etery­
narza i dać znać o chorobie Komitetowi. W  razie zaniedbania tego w a­
runku, hodowca odpowiada za straty , któreby Kom itet poniósł.

7. W  razie wybicia subwencyjnych sztuk zarodowych z urzędu 
wskutek pomoru, Kom itet przy w ynagradzaniu za sztuki wybite bierze za 
kn u ra  ca ła  kwotę, za m aciory zaś po połowie z hodowcą.

8. Komitetowi przysługuje prawo przeniesienia każdej chwili chle­
wni zarodowej w inne miejsce, a  hodowca otrzym a w tym  wypadku ty tu ­
łem  zwrotu tę kwotę, k tóra się przyczyni do zakupna sztuk zarodowych.

9. W  razie stw ierdzenia przez Delegata Kom itetu niedbałego u trzy­
m yw ania chlewni zarodowej przez hodowcę, lub też niedotrzym ywania z je ­
go strony warunków zawrzeć się m ającej „Umowy* przysługuje Komiteto­
wi prawo zwinięcia chlewni zarodowej i to:

a) przez oddanie jej innemu hodowcy pod w arunkiem  w ustępie 8 
podanym, albo

b) przez sprzedaż subw encyjnych sztuk zarodowych, w którym  to 
w ypadku w pierwszym rzędzie będzie z kwoty ze sprzedaży osiągniętej po­
k ry tą  ta  kwota, k tó rą  Komitet zapłacił za sztuki zarodowe i ich transport.

10. Przy przeniesieniu lub zwinięciu przez Kom itet chlewni zaro­
dowej, hodowca zrzeka się wszelkich pretensyi do Kom itetu z tego ty tu łu  
powstać mogących.

I I .  W szelki przychówek od subwencyjnych sztuk zarodowych jes t 
własnością hodowcy utrzym ującego chlewnię zarodową.

12." Chlewnię zarodową otrzym uje hodowca na przeciąg lat czterech, 
po upływie zaś tego czasu i po dopełnianiu wszystkich „Urnową" objętych 
warunków — subwencyjne m aciory zarodowe przechodzą n a  własność ho­
dowcy, zaś knur zakupiony wyłącznie z funduszów subwencyjnych K om i­
tetu  pozostaje jego własnością.

13. Hodowca poddaje się przez la t  cztery co do chlewni zarodowej 
kontroli i poleceniom Komitetu, względnie jego Inspektora  hodowli, lub też 
Delegata.

14. Hodowca utrzym ujący chlewnię zarodową, obowiązany je s t da­
wać bezpłatnie furm ankę d la 'in sp e k to ra  hodowli, względnie D elegata K o­
m itetu do najbliższej stacyi kolei i z powrotem, skoro Inspektor lub De­
lega t powiadomią hodowcę o dniu przybycia w sprawie chlewni zagodowej.

Zgłoszenia do powyższego konkursu należy wnosić do Komitetu n a j­
później do 1 czerwca 1906 r. i to n a  ręce W ydziału tego Towarzystwa 
rolniczego okręgowego, którego członkiem  jes t hodowca ubiegający się o 
chlewnię.

Kraków, 17 kw ietn ia 1906 r.

Z  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.
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L. 1521.
KONKURS.

K om itet c. k. k rakow sk iego  T o w arzy stw a  ro ln iczego  o g łasza  n in ie j-  
szem  „K o n k u rs"  n a  subw encyjne  s tacye  k n u ró w  ra sy  Y o rksh ire , w es tfa l­
sk ie j lub p opraw nej k ra jow ej pod n as tęp u jący m i w a ru n k a m i:

1) S ubw encyjnego k n u ra  w w ieku  od 8 — 10 m iesięcy  m oże o trzym ać 
n a  s ta cy e  ty lk o  ta k i hodow ca, k tó ry  je s t  cz łonk iem  tego  T o w arzystw a ro l­
n iczego, w k tó rego  obrębie d z ia ła lności s ta c y a  m a b y ć  u tw orzoną.

2) K n u r d an y  będzie hodow cy n a  la t  dw a pod w aru n k iem  zw rotu  
do funduszu  subw ency jnego  25°/0 ceny zak u p n a .

3) T e rm in  d ostaw ien ia  knurów  n a  p rzy zn an e  s ta cy e  zależeć będzie 
od w ieku , ja k o ś c i . i  ilości n a  te n  ce l zak u p y w an y ch  knurów  w subw ency j­
ny ch  ch lew n iach  zarodow ych K om itetu .

4) K oszta  tra n sp o r tu  k n u ra  ponosi hodow ca.
5) K n u r subw encyjny  w in ien  w c iąg u  jed n eg o  ro k u  odstanow ic p rz y ­

na jm n ie j 40  m acio r obcych za  o p ła tą  nie w yższą j a k  2 kor. od skoku.  ̂ ^
6) H odow ca, k tó ry  o trzym a subw ency jnego  k n u ra , w in ien  prow adzić 

dok ładny  dzien n ik  stanow ien ia  i ew idencyę m acio r odstanow ionych.
7) H odow ca w in ien  p rzydzielonego m u k n u ra  subw encyjneg-o dobrze 

k a rm ić , drosk liw ie p ielęgnow ać i stosow ać się do w skazów ek  In sp e k to ra  
hodow li, w zględn ie d e le g a ta  K om itetu .

8) G dyby się o k azało  w p ierw szym  rok u , że k n u r  su b w ency jny  s ta ł  
sie do chow u n iezd a tn y , sp rzedany  zostan ie  n a  rzecz funduszu  subw en cy j­
nego, a  hodow ca m oże o trzym ać w to m iejsce  pod tym i sam ym i w a ru n k a ­
m i innego  k n u ra .

9) W  raz ie  gdyby k n u r  subw ency jny  zachorow ał, w in ien  hodow ca 
na  swój kosz t w ezw ać z a ra z  w e te ry n a rza  i zaw iadom ić o tern K om itet.

10) a) G dyby pom im o pom ocy w e te ry n a rza  k n u r  p a d ł bez w iny ho­
dowcy w  okresie  sześciu  m iesięcy  po u tw o rzen iu  stacy i, to K om ite t zw róci 
hodow cy tę  kw otę, k tó rą  się p rzyczyn ił do z a k u p n a  k n u r a ; po sześciu  m ie­
siącach  K om itet' n ie je s t  obow iązany do tego zw rotu.

b) G dyby k n u r  z powodu pom oru z ab ity  zosta ł w drodze urzędow ej, 
w ted y  z w y n ag ro d zen ia  o trzym anego  za  k n u ra  K om ite t b ierze  75°/0 a  ho ­
dow ca 25°/0.

11) G dyby się ok aza ło , że k n u r  subw en cy jn y  z g in ą ł sk u tk iem  udo­
w odnionej w iny hodow cy, w tedy  K om itetow i zobow iązany je s t  hodow ca 
zw rócić  c a łą  kw otę, za  k tó rą  k n u r  subw ency jny  k up iony  został.

12) K om itetow i p rzy słu g u je  p raw o  odebrać  k n u ra  subw encyjnego  
je ś li  a) hodow ca n ie  w y p e łn ia  w aru n k ó w  k o n k u rsu , b) je ż e li  okaże się. że 
w  okolicy  za m ało je s t  m acior obcych  do s ta n o w ien ia  ty m  knurem . —- 
W ty ch  w y p ad k ac h  K om itet przy  o db ieran iu  k n u ra  zw róci tę  kw otę, k tó ­
ra  hodow ca p rzy czy n ił się do z a k u p n a  k n u ra , n a to m ia s t K om itet nie je s t  
obow iązany  do zw rotu  kosztów  żyw ien ia  i tra n sp o r tu  k n u ra . _ ^

*13) Po d opełn ien iu  w szystk ich  w aru n k ó w  k o n k u rsu  i podpisać się 
m a jące j „U m ow y" k n u r  subw ency jny  przechodzi po dw óch la ta c h  na  w y­
łą c z n ą  w łasność  hodowcy. _ r _

14) Z g łoszen ia  do pow yższego k o n k u rsu  n a leży  w nosić do K om itetu 
n a jpóźn ie j do 1 czerw ca 1906 r. i to n a  r ę c e  W y d z i a ł u  t e g o  t o ­
w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  o k r ę g o w e g o ,  k tó rego  cz łonk iem  je s t  hodo­
w c a  u b ie g a ją c y  się o knu ra .

15) W  zg łoszen iu  n a leży  d o k ład n ie  podać :
a ) Im ię  i nazw isko  hodow cy;
b) rasę  k n u r a ;
c) m iejscow ość, w k tó re j m a byc za ło żo n ą  s ta c y a ;
d) s tacyę  pocztow ą i te le g ra fic z n ą ;
e) n a jb liż sz ą  kolejow ą s tacy ę  w yładow czą.
K raków , 17 k w ie tn ia  1906 r.

Z  komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

L. 1522.
KONKURS.

10) Po upływ ie 6 -c iu  l a t  o w cza rn ia  p rzechodzi n a  w y łączn ą  w ła-
sność hodow cy. r r

11) P o d a n ia  do pow yższego k o n k u rsu  n a leży  w niesc do k o m ite tu  
n a jd a le j do 1 czerw ca 1906 r. i to  n a  ręce  W y d z ia ły  tego  T ow arzy stw a  
ro ln iczego okręgow ego, w  k tó reg o  obręb ie  d z ia ła ln o śc i m iesz k a  hodow ca 
u b ie g a ją c y  się o ow czarnię .

K raków , 17 k w ie tn ia  1906 r.

Z  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

L . 1523.
KONKURS.

K om itet c. k. k rak o w sk ieg o  T ow arzy stw a  ro ln iczego _ m a ją c  obecnie 
w sw ych o w cza rn iach  zarodow ych p rzech o w an ą  p ew n ą  ilość b a ra n ó w  ra sy  
H orodeńsk ie j (b ia łych ) i ch cąc  p rz y jść  w  pom oc hodow com  w  hodow li ich  
ow iec gotów  je s t  .wyż w spom niane  b a ra n y  ro zesłać  n a  subw ency jne  s tacy e  
do ty ch  hodow ców , k tó rzy  n a  to z a s łu g u ją  i k tó rzy  są  cz ło n k am i lo w a -  
rzy stw a  ro ln iczego.

W a ru n k i o trzy m an ia  subw encyjnego  b a ra n a  n a  s ta cy e  są  n a s tę p u ją c e .
1. H odow ca o trzy m a b a ra n a  za  darm o, ponosi je d n a k  w szelk ie  k o ­

sz ta  tra n sp o r tu  z ow czarn i zarodow ej do m ie jsca  p rzezn acze n ia .
2. B a ran  subw en cy jn y  pozostaje  przez dw a la ta  w łasn o śc ią  K om ite tu .
3. B a ra n  sub w en cy jn y  p rzeznaczony  je s t  do s ta n o w ien ia  m ac io r b ę ­

d ący ch  w łasn o śc ią  hodow cy j a k  nie m niej i m acior obcych.
4. B a ra n  subw en cy jn y  n ie  pow in ien  o d sta n aw iae  p rzez  ro k  je d e n

w ięcej m ac io r j a k  50. _ . ,  ,
5. H odow ca w in ien  b a ra n a  subw ency jnego  dobrze żyw ic, db ać  o j e ­

go zdrow ie, a  w  ra z ie  choroby  p o s ta ra ć  się n a  swoj koszt o to , a b y  m u 
b y ła  udz ie lo n ą  pom oc przez  osobę n a  cho robach  ow iec się zn a jącą .

H odow ca je s t  obow iązany  o chorobie, lub o zg in ięc iu  b a r a n a  z a ­
w iadom ić n a ty c h m ia s t W y d zia ł tego  T ow arzy stw a  ro ln iczego  okręgow ego , 
u k tó reg e  w ob ręb ie  d z ia ła ln o śc i zna jd o w ał się su bw ency jny  b a ra n  i K o­
m ite t c J k .  k rak o w sk ieg o  T o w arzy stw a  ro ln iczego (K raków  u l. B asz to w a 1. 6.)

7. In sp e k to r  hodow li lu b  D e leg a t K om ite tu  m a  p raw o  k ażdego  cza­
su z lu s tro w ać  s tacy ę  subw encyjnego  b a ra n a , a  hodow ca w in ien  je s t  stoso­
w ać się śc iśle  do w szelk ich  w skazów ek  In sp e k to ra  lub D e le g a ta  K o m ite tu .

8. G dyby hodow ca subw encyjnego  b a ra n a  źle żyw ił, z a  m a ło  d b a ł 
o niego, puszcza ł go do za  w ie lk ie j ilości ow iec i t. d ., to K om itetow i 
wolno n a  w niosek In sp e k to ra  lub  D elegata  K om ite tu  b a ra n a  od n ied b a  ego 
hodow cy każdego  czasu  odebrać.

9. Po up ływ ie  2 la t  i po d o trzym an iu  w aru n k ó w  b a ra n  su b w en cy j­
n y  p rzechodzi na  w y łą c z n ą  w łasność  hodow cy.

10. P o d an ia  n a leży  w nosić n a jpóźn ie j do 1-go czerw ca  1906 r. n a 
r ę c e  W y d z i a ł ó w  t y c h  T o w a r z y s t w  r o l n i c z y c h  o k r ę g o w y c h ,  
w" k tó ry ch  obrębie d z ia ła ln o śc i m ieszk a  hodow ca u b ie g a ją c y  się o subw en­
cy jnego  b a ra n a , a  p odan ie  zaw ierać  m u s i :

a) Im ię i n azw isko  p e te n ta ;
b) M iejsce jeg o  z a m ie sz k a n ia ;
c) S tacyę  pocztow ą i
d) O s ta tn ią  s ta c y ę  ko lejow ą, z k tó re jb y  p e te n t m ógł o deb rać  b a ra n a . 
K raków , d n ia  17 k w ie tn ia  1906 r.

Z  komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

L. 4 81 /06  ake.
O gło sze n i e  konkursu.

K om ite t c. lc. T ow arzystw a ro ln . k rak o w sk ieg o  o g łasza  n in ie jszem  
k o n k u rs n a  je d n e  w iększą  ow czarn ię  zarodow ą ow iec m ięsnych  rasy  a n ­
g ie lsk ie j H am psh iredów n  pod n a s tę p u ją c y m i w a ru n k a m i:

1) O w czarn ię  może o trzym ać ty lko  ta k i  raey o n a ln y  hodow ca tam , 
gdzie z n a jd u ją  się w y s ta rcz a jące  i odpow iednie d la  ow iec pastw isk a .

2) H odow ca o trzym a 20 m acio rek , 2 barany.^
3) O trzy m u jący  ow czarnie  zw raca  K om itetow i 25°/0 ceny  zak u p n a  

sz tu k  rozpłodow ych (około 1 1 5 0 'k o r.)  i ponosi k o sz ta  tra n sp o r tu  takow ych .
4) S ztuk i p rzychow ane pozo sta ją  w łasn o śc ią  hodow cy, K o m ite t j e ­

d n a k  z as trze g a  sobie praw o p ierw szeństw a z a k u p n a  n a jlep szy ch  sz tu k  do 
dalsze j hodow li.

5) P oniew aż celem  z a k ła d a n ia  ow czarń  zarodow ych je s t  rozpow sze­
c h n ian ie  m a te ry a łu  hodow lanego dobrej jak o śc i, p rze to  w y raźn y  w aru n ek  
o trzy m an ia  ow czarn i je s t  i ten , że hodow ca w in ien  je s t  do ro k u  przycho- 
w y w ać  w szystk ie  do chow u zd a tn e  ja g n ię ta . 1 , .

6) Po skończonym  ro k u  In sp ek to r hodow li zobaczy przj'.chowek, 
z k tó rego  najlep sze  ja g n ię ta  w ycechu je  do dalszej hodow li, gorsze zaś po- 
zostaw i hodow cy do dyspozycyi. Z, ja g n ią t  d w u le tn ich  K om itet zakupyw ać 
bedzie  najlep sze  do dalszego chow u.

7) W szelk i u b y tek  w  ow czarn i w in ien  je s t  hodow ca z a s tą p ić  z p rzy­
chów ku. . . . .

8) B a ran y , k tó re  do chow u z b ieg iem  czasu  s ta ły  się n iezdatne, 
K om ite t zastępy  w ae będzie innym i, hodow ca w in ien  je s t  je d n a k  za  o trzy ­
m anego  now ego b a ra n a  oddaw ać b ezp ła tn ie  K om itetow i naj lepszego z p rzy­
chów ku

9) H odow ca poddaje  się przez p rzec iąg  6 -ciu  l a t  k o n tro li i po lece­
n iom  K om itetu , w zg lędnie jeg o  d e leg a ta .

M a g is tra t stó ł. k ró l. m. K rakow a ja k o  w ład za  p rzem ysłow a rozp i­
su je  n in ie jszem  po m yśli §. 26 reg u lam in u  M iejskiej c e n tra ln e j ta rg o w icy  
na  byd ło  w K rakow ie k o n k u rs, n a  a g e n ta  targow ego  ja k o  o rg a n u  u s ta n o ­
w ionego z u rzędu  do w y łącznego  p o średn iczen ia  w sp rzed aży  zw ierzą t, 
pow ierzonych  do sp rzed a n ia  k rak o w sk ie j k as ie  ta rg o w e j.  ̂ _

P ra w a  i obow iązki a g e n ta  targow ego , n o rm u ją  p o sta n o w ien ia  §§. 25 
do 39 reg u lam in u  M iejskiej c e n tra ln e j ta rg o w icy  w  K rakow ie , co do k tó ­
ry c h  u d z ie la  A d m in is tracy a  akcyzy  w K rakow ie ul. K o p ern ik a  1. 1. b liż ­
szych w y jaśn ień  w godz in ach  urzędow ych.

A gentem  targow ym  może być  ty lk o  osoba p e łn o le tn ia  w łasnow olna , 
n iesk az ite ln eg o  p row adzen ia , g o dna zau fan ia , k tó ra  p o sia d a  p o trzebne w ia­
dom ości zaw odow e i hand low e i z łoży w M a g istrac ie  k au cy ę  w w ysokości
2000 k o ro n . .

W ynag ro d zen ie  a g e n ta  targow ego  stanow i s tręczn e  u sta lo n e  w §. .-50 
re g u la m in u  targow ego  n a leżąc e  się m u za  każde p ośredn iczen ie  w sPlz e " 
dąży  doszłej do sk u tk u  od strony , n a  k tó re j rac h u n e k  zw ierzę ta  sp rzedano .

Osoby u b ieg a jące  się o m iejsce  a g e n ta  targ o w eg o  p rzy  M iejskiej 
c en tra ln e j ta rg o w icy  n a  bydło w K rakow ie  pow inny p odan ie  o p a tizo n e  
odnośnym i doku m en tam i i k a u c y ą  w w ysokości 2000 ko r. złożyć n a  ręce 
N acz e ln ik a  A d m in istracy i akcyzy  n a jd a le j do d n ia  1 m a ja  br.

M a g is tra t sto ł. k ró l. m ia s ta  K rakow a.
D nia  10 k w ie tn ia  1906.

P re z y d e n t m ia s ta  
D r .  Leo.

im « : « I-« -w l f i ,m  e* \s; nad B iałą 350 m org.: ze staw am i M ajątek  Ziemski w glebie pszennej i dobrej, 3 k i­
lom etry od stacyi kolejowej do w ydzierżaw ienia od 1 L ipca. 
— Inform arey i udzieli Z arząd  dóbr Buszyn p. Tuchów.
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Posadę rządcy  lub ekonoma
Czech, z w yższą szkolą rolniczą, kursem  m leczarskim  i 6 le­
tn ią p rak ty k ą . W aru n k i: 960 koron rocznie, u trzym anie k a ­
w alersk ie lub ordynarya. Zgodzę się i na procenta. Adresow ać 
proszę: Józef Szturm  w Nowym Andrzejow ie, ost. poczta So­
snowica, guber. Siedlecka.

Poszukuje ekonoma
pensyę lub procenta od 1 Lipca 1906 r. — O dpisy św iadectw  
pożądane. Zarząd dóbr Buszyn p Tuchów.

Q  1/1 o n  < 7  a  pełnej k rw i Angora, Sorella i R ik i n a  sprze- 
%9 K l d u 4 C  daż w Moderówce, cena trzy  tysiące koron. 
Z arząd  dóbr Moderówka.

Ma zbliżający się czas zasiewów
43 odm ian ziem niaków  nasiennych, nader cennych, pom iędzy 
tern 7 najw cześniejszych odm ian oferuje z w łasnych kultur.

ADALBERT VARAGO
c. k. nad w o rn y  d o sta w ca  w Zalaegerszeg, n a  lin ii ko lejow ej W ie n e r-  

N eu s ta d t — G rosskan izsa . D ok ład n e  cen n ik i do dyspozycyi.

Zyskowne zużytkow anie piasku i żwiru  
przez w yrabianie ceg ie ł, cem entowych  
dachówek, płyt kamiennych, rur. pier­
ścieni do cem entowania sludzien, m ojemi 
w ypróbow anem i i najszybciej pracują- 

cemi ręcznemi m aszynam i.

H. ENGELHARDT
Germersdorf 

b . Guben (Brbg.)

O R Y G I N A L N E

ALFA-LAVAL Separatory
SĄ PO D  W ZG LĘD EM  TRW AŁOŚCI, W YDAJNOŚCI I D O ­
KŁADNOŚCI ODD ZIELA NIA  TŁU SZCZU  N IE D O ŚC IG N IO N E

Przeszło  pół miliona w
ru ch u , odznaczone 600 
p ierw szym i n ag rodam i.

Katalogi gratis i franco.

S k ład  T ow arz. akc.

ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa i. 1.

( D o m  I z b y  h a n d l . - p r z e m y s ł . ) .

FABRY K A  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  M ASZYN 
I P R Z Y R Z Ą D Ó W  M LEC Z A R SK IC H .

Z astępstw o  d la  w schodn ie j G a licy i:
.S', A. B U B E R A  S Y N O W IE  w e L w ow ie.

r Sadzonki
s l a w o ń s k i c h  d ę b ó w  i ś w i e r k ó w

jak o też

s a d z o n k i  wsze lk i ch  d r z e w  le śn y c h
poleca w znacznej ilości i jakości bez zarzutu, po nis­

k ich  cenach, szkółka drzew leśnych

Ziemniaki 
do 

sadzenia 
w 43 od­
mianach.

ADALBERTA FARAGO
c. k. dostaw cy  dw oru  w Zaia Egerszeg

n a  lin ii  kolejow ej W iener-N eu stad t —  G r.-K anisza 
n iedaleko  g ran icy  S tyryi.

Karol Gustaw HILDEBRANDT
fahryka  w Krakowie ,  P lac  Szc z e p ań s k i  8.

Warsztat reparacyjny. —  Premiowane fabrykaty.
T erm om etry , S ach aro m etry , B u re tty  i P ip e t ty, m iarow ane cy lindry  
szklarn ie. P sy ch ro m etry , L ac to d en sim e try , C rem om etry , szk lanne 
flaszeczki p róbne do m lek a  z nap isem  i pokryw ką n ik low ą, tan ie  
p rak ty czn e . T erm o m etry  do m ie rzen ia  gorączk i, do k ąp ie li, te r ­
m om etry  pokojow e i do okien, w łasnego w yrobu z g w a ra n c y ą  za 
dok ładność , n a d a ją  się rów nież  b ardzo  ja k o  p ra k ty c z n e  podark i.

mmammmammm c ....
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T
P o d  w i o s e n n e  z a s i e w y

jes t

M Ę l l M  Ź0ŹŁ9WH I l l i a S l
z n a k g w ia z d a5tern^^ l̂Vlarke

najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym.

Zastosowana na wiosnę pod rośliny:

k ł o s o w e ,  o k o p o w e ,  p a s t e w n e ,  j a r z y n y  
i na wilgotne łąki, przynosi najwyższe plony.

Baczność na powyższy znak ochronny, plombę 
i oznaczenie zawartości.

Przestrzega się przed zakupnem bezwartościowego towaro, 
szczególnie znaczonego na workach

fałszywą $ marka.

FHBRYKI FOSFHTÓW THOllSl ¥  BERLINIE.
Cenniki, broszurki i pouczenia udziela darmo i oplatnie.

Józef Kairach.
Lwów, ul. Jagiellońska I. 22.

NASIONA I NAWOZy") 
SZTUCZNE

z wszelklemi gwaraneyami i pod 
kontrola stacyj doświadczalnych.

m a szyny
I NARZĘDZIA ROLNICZE
z pierwszorzędnych fabryk (HQFHERRA i SCHRAN- 
TZA) loko mobile, im łocarnie i t. p. (R. BAEGHERA 
i J. CERVINKI) pługi, walce i t. d-., (MELICHARA 
i PRAG N ER A) siewniki rzędowe, (A D R IA N C E , 
PLATT & Cie.) maszyny żniwne, (O SBORNE & Co.) 
brony sprężynowe i talerzowe (MELOTTE) centry­

fugi mleczarskie i t. d. i t. d. 
sprzedaje najtaniej i bez konkurencyi

Z W I Ą Z E K  H A N D L O W Y  K Ó Ł E K  R O L N I C Z Y C H
w Krakowie (Piać Szczepański I. 6),  we Lwowie (Kopernika i. 2) 

z filiami w RZESZOW IE i w WIELICZCE.

KONICZYNA KRAJOWA CZERW ONA bez kanianki z gwarancyą  
96  —  9 9 %  czystości 87— 9 2 %  kiełkowania, od K. 110 — 140 
za 100 kg. — Te same gatunki z plombą i atestem stacyi 
o K. 5 na 100 kg. drożej. — Oferty opróbkowane, katalogi,  

cenniki na każde żądanie wysyła się odwrotnie!

NASIONA
gospodarcze, warzywne, kwiatowe, drzew, 

zboża, ziemniaki i t. p.

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
z gwarancyą za wysoką siłę kiełkowania.

Rozsady warzyw i kwiatów. 
Róże plenne i krzaczaste. 
=  NAWOZY SZTUCZNE =

poleca firm a

»FLOR A«
dom  ro ln iczo -o g ro d n ic zy  w T a rn o w ie

(Hotel krakowski).

Adres telegraficzny: «FLORA» TARNÓW.

CENNIKI  P R Z E SY Ł A M Y  DARMO I OPŁATNIE.

I

W O D O C IĄ G I
dla m iast, gmin, folwarków, fabryk , ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów 5 p ryw atnych  i t. d. 

Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. U staw ianie pomp. Insta lacye  domowe z k lo ­

zetami, łazienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i W ent^lacy^
Łaźnie. M echaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

p r o j e k t u j ą  i w y k o n u j ą :

v (- mt Ł E ilill 1ITSCB i Ska.
K r a k ó w ,  u i. K o l e j o w a  1S

Najlepsze referencye z dotychczas wyko' 
nanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 1

! k   -  ■ „„„■ „„ .J  i
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Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie (Hotel centralny).

Stow arzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Pierwsza krajowa instytucya handlowo-rolnicza współdzielcza. W szystkie zyski z końcem roku po zaopatrzeniu 
funduszu rezerwowego rozdzielane są między członkow w stosunku do udziałów i dokonanych zakupów.

J e d e n  udzia ł  wynosi  100 Koron.
N A JPE W N IE JSZ E  ŹRÓDŁO ZAKUPNA:

MACZKI ŻUŻLOWEJ THOMASA, SUPERFOSFATÓW. MĄKI KOST­
NEJ, SALETRY CHILIJSKIEJ, SOLI POTASOWEJ I WSZELKICH IN­

NYCH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
pod zupełną gw arancyą zawartości składników według norm c. k. Z akładu rolniczego doświadczalnego w Krakowie i stacyi doświad­

czalnej w D ublanaeh.

Składy: w Szczecin ie ,  Koźlu, Oświęcimiu i Krakowie.

WYBOROWE NASIONA:
koniczyny czerwonej, szwedzkiej, białej, lucerny, w sz e lk ic h  t ra w ,  i nasion gospodarczych o najwyższej w a r ­

tośc i użytkowej pod plombą s tacyi doświadczalnej z gw arancyą  pochodzenia i braku kanianki.

Z b o że  do  s iew u  z p ie r w sz o r z ę d n y c h  produ kcy i  k ra jow ych  i zagran icznych .

MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE
z pierwszorzędnych fab ryk  am erykańskich, angielskich i kontynentalnych. — Części reze rw ow e na składzie 
3 m onterów  s ta le  zatrudnionych. — Na w ystaw ie  w Tarnopolu 1905 I. nagroda  złoty medal, na  w ystaw ie

w Nowym Sączu 1905 dyplom honorowy.

PASZE SKONCENTROWANE
jako to :  makuchy, kiełki słodowe, otręby, mąka czerw ona (omiecicę), i t. p. z fabryk i młynów wschodnio-

i zachodnio-galicyjskich.

WĘGIEL
kamienny śląski, K rólestw a Polskiego i krajowy dla gorzelń, fabryk i opału domowego po cenach en gros.

Reprezentacya kopalni .jParyż1, (Dąbrowa górnicza).

OLEJE I SMARY:
pasy, węże gumowe i parciane, worki płachty rzepakowe i nieprzemakalne i t. p. i inne artykuły  gospodarcze. 

Komisowa sprzedaż zboża i spirytusu na podstawie zaliczek z góry udzielanych,

=  Cenniki ,  oferty,  kosz torysy  na ż ą d a n i e  d a r m o  i op ła tn ie .

Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


